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Dlaczego urzędnicy inicpatorami ? 


Lwów d. 19 czerwca. 

Zamierzaliśmy właśnie pisać artykuł o 
nowo powstającem w naszym kraju towa- 
rzystwie antihazardowem i wyjaśnić dla cze- 
go inicyatywa utworzenia go wyszła od u 
rzędników, choć mają oni najmniej wspólne- 
go z hazardem, — gdy otrzymaliśmy z kół 
urzędniczych uwagi, niewątpliwie dokładniej 
motyw ten objąśniający. Pismu temu chętnie 
udzielamy miejsca, pragnąc, ażeby dyskusya 
nad tym przedmiotem zainteresowała szero- 
kie koła i aby wniknęła jak najgłębiej w te 
stosunki, którym owo stowarzyszenie ma 
przeciwdziałać, jak niemniej i te, które ma 
wspierać i rozwijać. Oto osnowa wspomnia- 
nego listu : 

W kołach urzędniczych roztrząsamy te- 
raz w poufnych pogadankach z rozmaitych 
punktów widzenia pomysł pana namiestnika 
utworzenia stowarzyszenią, któreby wytknęło 
sobie za cel: przeciwdziałać grze hazardowej 
i giełdowej. 

Uczucie potrzeby jakiegoś przeciwdzia- 
łania rozmaitym niedorzecznym i szkodliwym 
nawyczkom, podkopującym powagę naszego 
społeczeństwa na zewnątrz i rujnujących ma- 
teryalnie liczne rodziny, od dawna kiełkowa- 
ło pomiędzy nami. Światłe i szlachetniejsze 
jednostki poruszały nieraz w prywatnych po- 
gadankach potrzebę podjęcia jakiejś akcyi w 
tym kierunku — nikt tej potrzebie nie prze- 
czył, ale trudno nam było zebrać się jakoś 
do działania... 

Jest to istotnie zasługą hr. Pinińskiego, 
iż te dobre chęci nasze ujął w jakąś formę 
konkretną i wskazał drogę dobrowolnego 
współdziałania jak najliczniejszego zastępu 
urzędników samych w zawiązanem ku 
temu celowi stowarzyszenin. Myśl ta znala- 
szla ogólne uznanie — najpierw w kołach v- 
rzędników politycznych, do których przyłą- 
czyli się następnie i sądowi z prezydentem 
wyższego sądu krajowego p. Tchórznickim na 
czele, Wybrano też już, jak wiadomo komi- 
tet, który zajmuje się opracowaniom projektu 
statutn stowarzyszenia i dopiero na podsta- 
wie referatu tej komisyi pomysł, na razie 
ogólnikowo rzucony, przybierze formę ści- 
ślejszą i każdy z interesujących się tą spra- 
wą będzie mógł sobie wyrobić dokładniejsze 
pojęcie o celach i środkach działania proje- 
ktowanego towarzystwa. 

Nie chcę uprzedzać wniosków komisyi, 
lecz zdaje mi się, że będzie dla niej nawet 
pożądaną rzeczą, jeżeli ten i ów z szerokiej 
rzeszy czy urzędniczej czy innej jakąś myśl 
rzuci, gdyż tym sposobem zbierze się dla 
niej pożądany materyał do wszechstronnego 
opracowania poruczonego jej przedmiotu. 

Według mojego skromnego zdania, wy- 
padałoby wyświecić dla szerszego ogółu prze- 
dewszystkiem kwestyę, dlaczego właśnie od 
urzędników wychodzi hasło do utworzenia 
stowarzyszenia w. Galicyi przeciwko hazar- 


dom i to jeszcze pod oficyalnym protektora- 
tem najwyższych dostojników państwowych? 

Czyżby to miało być rodzajem samo- 
oskarzenia się — przyznaniem, jakoby gry 
hazardowne i gra giełdowa tak dalece graso- 
wały u nas w stanie urzędniczym, iżby za- 
chodziła potrzeba obmyślania przeciwko tej 
epidemii jakichś nadzwyczajnych środków 
zaradczych, jakiejś „akcyi rozległej, dla któ- 
rej należałoby wymyśleć dopiero jakąś formę 
jeszcze nieby wałą?* 

Kto zna stosunki, panujące w kraju na- 
szym, temu wiadomo, iż cokolwiek możnaby 
powiedzieć ujemnego o naszym stanie urzęd- 
niczym, to zarzutu, jakoby oddawał się kar- 
ciarstwu, albo grze giełdowej w żadnym ra zie 
uczynić mu nie można. Owszem przeciwnie, 
ponieważ w ogóle poziom zamożności jest u 
nas mniejszy niż w innych krajach, więc też 
w potrzebach i wy iatkach urzędnicy także 
kurczą się u nas więcej, niż gdzie indziej. 
Co prawda jest to do pewnego stopnia „eno- 
ta z konieczności“ — dla tego po prostu, że 
bieda powszechna i nie ma za co hulać. 

Pod wpływem tego powszechnego przy- 
gnębienia zaniką także i życie towarzyskie. 
I chociaż się trafi, iż w tej lub owej resur- 
sis prowincyonalnej zapanuje na jakiś czas 
gorączka karciana, albo jakiś śniadankiewicz 
zarazi swoją niedorzeczną nawyczką kółko 
swoich najbliższych towarzyszy, to jednak 
zazwyczaj kończą się takie wybryki bardzo 
prędko. Są to w każdym razie wyjątki, wy- 
jątki obejmujące nieliczne kółka. 

Jeszcze rzadziej trafiają się pomiędzy 
urzędnikami tacy, którzy ulegaliby nałogowo 
zamiłowaniu w grze giełdowej. Pomiędzy ty- 
siącami może jeden trafi się taki, któremu 
środki jego pieniężne pozwalają wogóle my- 
śleć o tak kosztownych zachciankach. 

Sądzę zatem, iż gry hazardowne użyte 
zostały w tym wypadku tylko symbolicznie 
do zaznaczenia dążności do zwalczania szko” 
dliwych dla kieszeni i szkodliwych dla powagi 
Stanu urzędniczego nawyczek towarzyskich i nie- 
ekonomicznych urządzeń w gospodarstwie domo- 
wem, pomijających mądry wzgląd na potrzebę 
utrzymywania zgody rozchodu g przychodem. 

Specyalnie zaś co się tyczy walki z ha- 
zardem w formie gry giełdowej, spotykać się 
dają częściej podobne wypadki w kołach 
urzędników bankowych, którzy mają do 
tego więcej pokusy i rekrutują się częściej 
ze sfery zamożniejszych ludzi. Oni więc po- 
winniby gromadnie podjąć się szlachetnego za- 
dania koleżeńskim wpływem zwalczać tę ruj- 
nującą namiętność. Byłoby to z pożytkiem 
nietylko dla nich i ich rodzin wyłącznie, ale 
i dla instytucyj, które im dają stanowisko 
i możność życia. Publiczność dowiedziawszy 
się, że urzędnicy tej lub owej instytucyi fi- 
nansowej gremialnie przystąpili do towarzy- 
stwa antihazardowego, niewątpliwie więcej za- 
ufania nabrałaby do owego banku. 

Jeżeli urzędnicy polityczni dają dziś im- 
puls do nowego stowarzyszenia, mającego za 
zadanie uzdrowić w pewnym kierunku społe- 
czeństwo nasze, poniekąd zarażone międzyna- 


rodową wadą gonienia za łatwem, a rychłem 
wzbogaceniem się i życiem nad stan, — to 
dają ją właśnie, jako zdrowa część społe- 
czeństwa. Zdrowi wymyślają lekarstwa, a nie 
chorzy. Podejmują zresztą tę reformę urzę- 
dnicy, gdyż śą inteligency4 i jako tacy po- 
winni przodować innym. Za przykładem do- 
brym, czy stąd czy z owąd pochodzącym, po- 
winna iść i reszta ludności — i w tem też 
przekonaniu inicyatywa rzuconą została. Dro- 
ga otwarta — i nikomu nie za późno na nią 
wstąpić. 


Dziś mamy do zanotowania głos Dzien- 
nika Poznańskiego i Dsiennika Polskiego o spra- 
wie, którą wyżej omawiamy. 


Dziennik Poznański pisze: „Sprawa, nad 
którą u nas niestety niektórzy górnie wzdry- 
gają ramionami, zajmuje już dziś w Galicyi 
naczelne władze, a przynajmniej osobistości, 
takowe piastujące. Stwierdza to widocznie 
nasze zapatrywanie, że na nic się nie 
zda nasza praca organiczna, zarobkowa, 
przedsiębiorcza, jeżeli nie naprawimy 
zepsutych obyczajów. Tak liczne w 
ostatnich czasach w Galicyi wykryte prze- 
niewierstwa i wynikłe ztąd bankructwa mają 
przedewszystkiem swój podkład w hazardzie 
karciarskim i giełdowym. To też z uznaniem 
sławić należy jasny sąd naczelnych osobi- 
stości w Gralicyi, które podejmują leczenie 
tamtejszego polskiego społeczeństwa z wrzo- 
du najniebezpieczniejszego. Jak hasło nasze 
oddziałało na Gralicyę, tak niechajże przy- 
kład Galicyi znów oddziała na nas. Niechaj 
nas ten przykład przekona, że ruch ku na- 
prawie obyczajów, nie jest ani śmiesznym, 
ani drobiazgowym, lecz owszem ruchem 
trafiającym w samo jądro rzeczy, jeżeli 
wogóle ma być mowa o odrodzeniu nie tylko 
moralnych ale i materyalnych sił naszych“. 

Dziennik Polski pisze: „Obyśmy — dzię 
ki inicyatywie hr, Pinińskiego — jak najry- 
chlej doczekali się tej chwili, w której do 
wyjątków należeć będzie wieść, że ten lub 
ów zgrał się tam a tam do nitki, z takim 
lub innym skutkiem, a natomiast byśmy jak 
najczęściej spotykali nazwiska znane w kra- 
ju na liście ofiarodawców, dla narodowych 
celów! W sprawie tej liczymy na nasze 
kobiety, które w tym kierunku bardzo 
wiele i bardzo skutecznie oddziaływać mogą, 
zarówno przez szanowanie budżetu domowe- 
go, jak przez swój wpływ moralny. Ich dro- 
bne rączki mogą tu działać siłą stali — a 
siła ta będzie na piękny i zdrowy cel uży- 
ta. Wreszcie sądzimy, że energiczne i surowe 
wykonywanie przepisów istniejących, ale wy- 
konywanie bez względu na to, czy chodzi o 
norę przedmiejską, czy o wspaniałe sale klu- 
bu — odda w walce tej znakomitą przysłu- 
gę. Choroba społeczna, jaką jest hazard, tyl- 
ko radykalnymi środkami da się uleczyć, a 
podejmując walkę, trzeba ją prowadzić bez- 
względnie i bez miłosierdzia. Ostre i publi- 
czne napiętnowanie kilkunastu jednostek, 
może powstrzymać setki i tysiące na brzegu 


przepaści: taką powinna być walka i w niej 
społeczeństwo gorący weźmie udział". 


galicyjski przemysł naftowy. 


Przygodny lwowski korespondent pe- 
tersburskiego Kraju p. Roj. widział się nie- 
dawno z p. Szczepanowskim i rozmawiał o 
galicyjskim przemyśle naftowym. Z rozmowy 
tej przysyła on Krajowi następującą relacyę: 

Na pytanie, w jakiej fazie rozwojowej 
znajduje się obecnie nasze kopalnictwo naf- 
towe, odpowiedział Szczepanowski: 


— Do zamknięcia ostatniej karty prze- 
mysłu naftowego jest jeszcze ogromnie da: 
leko. Dotychczas wyzyskano zaledwie drobną 
cząstkę terenów, zawierających ropę, a to, co 
zostaje, wynosi kilkadziesiąt razy tyle. Pas- 
mo naftowe Galicyi ciągnie się na przestrze- 
ni kilkuset kilometrów, wzdłuż całego półno- 
cnego grzbietu Karpat, jest zatem olbrzymie 
pole do poszukiwań. Górnictwo naftowe jest 
też u nas w nieustającym rozwoju, a jedyną 
jego ujemną stronę stanowi ta okoliczność, 
że przedsiębiorstwa przechodzą w obce ręce. 
Na czele największych kopalń stoją cudzo- 
ziemcy, którzy cały czysty zysk wywożą z 
kraju. Ter. stan rzeczy nie wydaje mi się 
jednak niezmiennym ; owszem, wierzę mocno, 
że dni jego są policzone i że dalszy rozwój 
wypadków usunie spekulantów z pola działa- 
nia. Nadzieje na przyszłość pokładam w tech- 
nikach polskich, w tej dzielnej, wypróbowa- 
nej i mnożącej się z każdym dniem armii, 
która zyskała sobie uznanie daleko po za 
granicami rodzinnego kraju. Wiertacze pol- 
scy należą do najlepszych na świecie, czego 
dowodzi fakt, że sprowadzają ich obey kapi- 
taliści do Ameryki, do Australii, na Suma- 
trę, do Włoch, do Węgier itd. Techniey po- 
siadają, mojem zdaniem, broń daleko żywo- 
tniejszą, w walce o byt, aniżeli finansiści, 
i dlatego muszą wyprzeć tamtych z przemy- 
słu naftowego. A zwydięstwo ich będzie za- 
razem tryumfem polskiego żywiołu nad na- 
pływowym. 

Spytałem dalej, w jaki sposób nastą- 
pióby mogło owe przeobrażenie się technika 
polskiego w przedsiębiorcę? Co dla przyspie- 
szenia tego procesu powinien zrobić kraj i 
czy koniecznem jest wdanie się wielkiego 
kapitału polskiego ? 

— Kapitał nieobezneny dokładnie z wszy- 
stkiemi warunkami przemysłu naftowego, nie 
może mieć żadnych szans zwycięstwa. Rola 
kraju w pracy nad rozwojem tego przemysłu 
mogłaby się ograniczyć do dokładnego wy- 
swietlania własnych domowych stosunków. By- 
łoby to bardzo dużo, wobec faktu, że finansi- 
ści łwowscy nie znają tych stosunków wcale 
i że w Londynie posiadają ludzie daleko do- 
kładniejsze informacye o Schodnicy, aniżeli 
we Lwowie. Jak odbędzie się odzyskanie wyż- 
szości polskiego żywiołn nad obcym w przed- 
siębiorstwach? Dróg prowadzących do tego 


właściciele ogromnych a niewyzyskanych do- 
tąd terenów powinni je odstępować częściowo 
do badania, postępować bez gorączki, za- 
dawalać się z początku małym zy— 
skiem; wogóle pozbyć się właściwej Polakom 
chorobliwej chęci raptownego wzbogacenia się. 
Uwzględnić trzeba i to także, że krajowiec 
posiada ogromną przewagę nad obcymi przez 
to, iż nie potrzebuje pośredników, może więc 
taniej i prędzej nabyć teren, aniżeli cudzozie- 
miec, który musi się opłacać drogo t. zw. 
„hyenom naftowym* i często jeszcze jest 
przez nich oszukiwany. Są to czynniki, które 
wróżą nam dobrą przyszłość. 

.„.Najfatalniejszą trudność na razie sta- 
nowią niemożliwe stosunki kredytowe. I rzecz 
charakterystyczna, że daleko łatwiej o wspól- 
nika i kredyt przed dostaniem ropy, aniżeli 
wtedy, gdy się ją już dostało. Wtedy bowiem 
rozpoczyna się formalny szturm o pożyczenie 
pieniędzy. Dokoła jest się osaczonym przez 
sąsiadów, którzy mając kapitał w ręku, bez 
ryzyka odkupują przyległe grunty, albo co 
gorsza zabierają gotową ropę. Pod szalonym 
naciskiem konkurencyi szczęśliwy wybraniec 
losu dobywa ostatnich sił, aby wykołatać kre- 
dyt na konieczne wkłady, jak: rurociągi, re- 
zerwoary, budynki itd. — napróżno? I w ten 
sposób chwilowe powodzenie staje się owem 
salto mortale, które prowadzi przedsiębiorcę 
w objęcia lichwiarskiego kredytu, albo znie- 
wala go do sprzedania kopalni za byle co. 

„.Mimo to jednak — mówił dalej Szcze- 
panowski — Polacy mają daleko więcej wi- 
doków utrzymania się w przemyśle nafto- 
wym, aniżeli obcy, i jestem przekonany głę- 
boko, że spekulant-kapitalista zniknie, a po- 
zostaną zdrowe czynniki. Tereny nieeksploa- 
towane jeszcze, to olbrzymi rezerwoar dla 
dobrobytu kraju! I w o ile łatwiejszych wa- 
runkach można na nich pracować teraz, ani- 
żeli pracowało się dawniej! Są przynajmniej 
fachowcy, którzy nie istnieli wcale przed laty 
ośmnastu, kiedym ja zaczynał. Ja sam nie 
byłem nafciarzem ; miałem więcej wykształ- 
cenia z zakresu teoryi ekonomii, aniżeli przy- 
gotowania technicznego. “Jak szalona różnica 
jest dziś! Zamiast dyletantów i partaczów, po- 
siadamy ogromny zastęp ludzi przygotowa- 
nych fachowo i roznmiejących się na swojej 
robocie. Mnóstwo moich pianów upadło wła- 
śnie dla'braku sił technicznych, które dziś 
istnieją. Różnica w ciągu tych lat ośmnastu 
jest bardzo wielka i na korzyść. Teraz roz- 
pocznie się wytwarzanie warstwy polskich 
przedsiębiorców-techników i ci zajmą przo- 
dujące stanowisko. Jak dużo zależy na fa- 
chowem przysposobieniu, świadczy przykład 
p. Mac Garweya, który przez dwadzieścia lat 
uczył się techniki i dopiero wynuczywszy się 
jej doskonale, zarobił miliony w jasielskiem. 
Dwudziestoletnie doświadczenie opłaciło mu 
się hojnie. = 

„Przemysł naftowy przechodzi u nas 
okres konsolidowania się. Stwarza sobie lu- 
dzi, organizacyg, narzędzia techniczne. Istnie- 
je już cały szereg towarzystw, pomagających 


celu może być mnóstwo. Przedewszystkiem | początkującemu przedsiębiorcy: tow. rurocią- 
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Jakóbina Vanesse. 


Powieść 


WIKTORA CHERBULIEZ. 


(Ciąg dalszy.) 


Napróżno podniecone nerwy dawały jej 
tchórzowską radę. 

Choć usta jej były blade, choć ręce 
drżały, choć przestrach ściskał jej serce i dła- 
wił gardło, utkwiła w szaleńca swe piękne, 
czyste, spokojne oczy i głosem stanowczym 
rzekła : + 

— Strzelaj pan. Nie nie uzyskasz ode- 
mnie. 

W tejże chwili doznała wrażenia, jak 
gdyby jakiś niespodziany zbawca spadł jej 
z nieba. 

Jakóbina, której dotychczas nie wi- 
działa, rzuciła się między nią a hrabiego 
Krassinga, który spostrzegiszy ją, pospie- 
sznie zwrócił broń przeciwko sobie i oparł 
lufę o czoło. 


Wielki komedyancie ! zawołała 
szyderczo. — Gotowa jestem założyć się, że 
rewolwer twój nienabity ! 


Wyrwała mu go z rąk, lecząodebrał go i 
uciekł pospiesznie. 

Pani Sauvigny ciężko usiadła na od- 
łamie skały; nie czuła się już wcale zagro- 
żoną i nie potrzebowała szukać podpory w 
swej dumie. 

— Przestrach mój musiał wydać się pa 
ni śmiesznym — rzekła, usiłując uśmiechnąć 
się. — Co pani pomyślałaś o mnie? 

— Pomyślałam, że jesteś pani tysiąc 
razy wznioślejszą od tych, co nie lękają się 
niczego; pomyślałam, że postawa, z jaką po- 
wiedziałaś pani: „Strzelaj pan, nic nie uzy- 
skasz odemnie*, pozostanie na zawsze w mej 
pamięci. Lecz powinnam przyznać się, że to 
ja powiadomiłam hrabiego o naszej wycieczce 
i wiedziałam, iż przyjdzie. 

— Jaki cel pani miałaś? — oburzona tą 
przewrotnością, zapytała pani Sauvigny. 

— Chciałam wypróbować odwagę pani. 

Pani Sauvigny pochyliła głowę. 

Zdawało się jej widocznem, że ta istota 
niewdzięczna i niebezpieczna nie da się prze- 
robić, że należy pozostawić ją na pastwę jej 
instynktom szkodliwym, że pragnęła rzeczy 
niemożliwych, że powinna wyrzec się swych 
zamiarów. 


Powstała i spoglądając na nią wzrokiem 
lodowatym, rzekła : 

— Mam nadzieję, że to jest ostatnia 
próba, dokonana na mej skromnej osobie, 
gdyż w razie przeciwnym... 

Lecz Jakóbina nie dała jej dokończyć. 
Uklękła przed nią i rzekła: 

— Czyż pani nie widzisz, że już wszyst- 
ko skończyło się? Czyż pani nie widzisz, że 
cię uwielbiam ? 

I klęcząc, całowała brzeg jej sukni. Po- 
czem podniosła głowę i długo wpatrywała się 
w kobietę, którą postanowiła kochać. 

Serdeczny, głęboki wzrok Jakóbiny wy- 
rażnie mówił, że niezdobyta forteca poddała 
się, otworzyła swe bramy i wręczyła klucze. 

Następnie, po oczach, przemówiły usta. 

— Jak święty Tomasz, nie chciałam 
wierzyć, nie przekonawszy się na własne 
oczy i raraziłam panią na cierpienie. Nie 
urodziłam się złą; nie natura urabia nas, 
lecz życie. Tak rzadką miałam sposobność 
kochania ludzi. Jestem nowicyuszką w tym 
zawodzie; może z czasem nabiorę wprawy. 
Ale będę kochała tylko ciebie jedną Nie 
wyleczysz mnie, pani, z mizantropii; takiej 
drugiej, jak ty, nie ma na świecie; reszta 
ludzi zawsze będzie dla mnie podejrzaną. 
Nero: moje podobne do starego skąpca, co 
długo oszczędzał groszaki i powstrzymywał 
się sd wydatków, nagromadziło skarby przy- 


wiązania ; przeznaczam je tylko dla ciebie: 
niech pani zabisra te cszczędności. Dzia- 
dek mój skarżył się na brak wody do 
podlewania kwiatów i jarzyn, a że miał tuż 
obok pałacu kawał gruntu suchego i piasz- 
czystego, zaczął więc kopać studnię ; lecz 
stracił pieniądze i pracę. Sprowadził czarno- 
księżnika z laseczką czarodziejską, lecz la- 
seczka nie poruszyła się. Stracił już nadzie- 
ję, gdy pewnego dnia spostrzegł na tym 
gruncie miejsce, na którem trawa rosła buj- 
niej niż na innych; niekiedy widywano uno- 
szącą się nad niem chmarę komarów. Kazał 
kopać i wodę znalazł prawie na powierzchni 
ziemi. Co to znaczy mieć oczy! Serce moje 
jest ogrodem tak suchym, jak ów grunt me- 
go dziadka. Niech pani kopie, a może od- 
kryje w niem fontannę endowną: od czasu 
jak poznałąm ciebie i twój uśmiech, zdaje 
mi się, że widzę niekiedy nuwijające się ko- 
mary... 


Umilkła na chwilę i zamyśliła się. 

— Nie dość jest kochać — mówiła dalej 
— należy dowieść tego. Winnam panią na- 
grodzić ; skrzywdziłam cię, więc pragnę, ażeby 
zadośćuczynienie było odpowiednie do roz- 
miaru krzywdy. Lecz cóż mogę uczynić? Ot, 
co uczynię... Od dnia dzisiejszego przestanę 
płacić pani za moje utrzymanie. Podoba się to 
pani, prawda? Będę przyjaciółką, która przy- 
była z wizytą i pozostała na zawsze. Za mało 


powiedziałam. Nie. posiadając córki uroiłaś pa- 
ni sobie, że ja potrafię ją zastąpić. Była to 
myśl niedorzeczna, lecz ażeby sprawić pani 
przyjemność, czasami, gdy będę z ciebie bar- 
dzo zadowoloną, będę cię nazywała moją ma- 
teczką. A zwykle — będę postępowała jak 
siostra miodsza, będę panią nazywać moją 
wielką i łatwowierną Karolką, bo jakkolwiek 
jesteś pani doświadczoną, to bądź 'przez do- 
broć, bądź z potrzeby szczęścia, zbyt ufasz 
ludziom, zanadto im wierzysz... To nie wszy- 
stko. Nie płacąc pani za utrzymanie powinnam 
skwitować się w sposób inny. Chociaż ubodzy 
pani nie bardzo zasługują na litość, pragnę 
opłacać podatek na ich korzyść. Nadto ze 


wszystkich zajęć swoich wybierzesz pani naj- 


eniwdzięczniejsze, najuciążliwsze i mnie obcią- 
żysz niem. Jeżeli nie zdołam ukryć niechęci, 
wypędzisz mnie pani z domu i serca swego, 
któremu zarzucam to tylko, że jest za wielkie 
i za gościnne: pragnęłabym je okroić, zmniej- 
szyć nieco, by pozostało wjniem miejsce tylko 
dla Jakóbiny Vanesse. 

Zdumiona pani Sauvigny nie wiedziała 
co odpowiedzieć. 


(C. d. n.) 


Ubranka i sukienki dla dzieci wełniane i do prania MIKOŁAJ LUDWIG 


poleca w wielkim wyborze i najtaniej 


Lwów, plac Maryacki 8. 


gowe, magazynowe, handlowe gorlickie dla 
sprowadzania narzędzi i inne. I w rezultacie 
stanie się to, co stało się z tkackim przemy- 
słem w Łodzi. Milionerzy tamtejsi to prze- 
cież potomkowie rodzin robotniczych, spro- 
wadzonych przez rząd Królestwa polskiego. 
Taka sama ewolucya odbędzie się u nas. 

Horoskop, jak widzimy, bardzo optymi- 
styczny. 


Z bieżącej chwili. 
Lwów d. 19 czerwoa. 

Klub posłów morawskich obradował 
w sobotę pod przewodnictwem dr. Tuczka nad 
niemieckim programem, ogłoszonym w Zielo- 
ne Święta. Po przeprowadzonej dyskusyi, po- 
wzięto obszerniejszą rezolucyę, w której za- 
znaczono, iż „program niemieckich stronnictw 
opozycyjnych stoi w zupełnej sprzeczności 
zarówno z dziejowym rozwojem Austryi, jak 
też z ustrojem austrysckiego państwa i jest 
czystą negacyą równouprawnienia i równo- 
rzędności ludów zamieszkujących monarchię 
a tem samem nie nadaje się zupełnie do 
sprowadzenia pokoju narodowościowego*. Że 
względu, że niemieccy członkowie komisyi 
ugodowej oświadczyli, iż będą z czeskimi 
członkami pracowali jako równi z równymi 
nad uporządkowaniem narodowych i polity- 
cznych kwestyj spornych, przeto klub poleca 
swemu prezydyum, aby tych niemieckich po- 
słów sejmu morawskiego zapytał czy identy- 
fikują się z programem niemieckich opozy- 
cyonistów—i z odpowiedzi tej wyciągnie na- 
leżyte konsekwencye. 

Oczy polityków zwrócone jeszcze ciągle 
na Francyę. Poincaró nie zdołał utworzyć 
gabinetn i Waldeck-Rousseau, którego chara- 
kterystykę podaliśmy, podjął się misyi zło- 
żenia nowego ministerstwa Francyi. 
Thiers, jeden z najdośw'adczeńszych polity- 
ków francuskich wieku XIX, powtarzał sta- 
le: Rzeczpospolita musi być zachowawczą; w 
razie przeciwnym upadnie. Teraz owa rzecz- 
pospolita, którą jeszcze przed rokiem Móline 
(właśnie minął rok od chwili upadku jego 
gabinetu) umiejętnie prowadził po torach po- 
lityki spokoju wewnętrznego, pracy i reform 
ekonomicznych, znajduje się w rękach soey- 
alistów. Nie ulega wątpliwości, że Loubet i 
popierająca go klika dreyfussistów i giełdy 
mogą się oprzeć obecnie jedynie na socyali- 


stach. A im bardziej przewaga żywiołów 
tem bardziej nie- 
uniknioną stąnie się wojna domowa pomiędzy 
a gsocyalistami z 


czerwonych będzie rosła, 


mieszczaństwem z jednej, 
drugiej strony. Francya nowe poniesie straty 
i nowe wycierpi klęski; jeden tylko żywioł 
nie obawia się niczego: giełdziarze! Wszak 
komunardzi w 1871 r., którzy podczas swych 
rządów w Paryżu ed 18 marca 1871 do 29 
maja 1871 r. arcybiskupa paryskiego, ks. Dar- 
boy, stąrca, słynnego wręcz z cnót ewange- 
licznych, rozstrzelali w dniu 24 maja — ci 
sami komunardzi kazali postawić straż przed 
domem bankowym Rothschildów przy ulicy 
Lafitte, by ani jeden frank nie zginął z mi- 


liardowej fortuny międzynarodowych speku- 


lantów. Jest to fakt dziejowy, potwierdzony 
dowodami. Co on mówi, każdy łatwo się sam 
domyśli. 

Do nowego Jorku zatelegrafowano z Ma- 
nilii, że według krążącej tam pogłoski został 
Aguinaldo zamordowany przez przyja- 
aiół zasztyletowanego niedawno powstańczego 
nerala Luny. Niewątpliwie życzyliby sobie 
Amerykanie śmierci energicznego wodza pow- 
stańeów, lecz ponieważ telegram o bitwie pod 
Fernando jest późniejszy i Otis sam donosi, 


że powstańcy walczyli pod wodzą Aguinalda, 
więc pogłoska o jego zamordowaniu zdaje 
się być tylko pogłoską. Tyle tylko jest pew- 
nem, że upłynie jeszcze wiele czasu i wiele 
krwi będzie wylanej, nim Amerykanie zdo- 


łają zgryść twardy orzech filipiński, jeżeli 
wogóle nie połamią sobie zębów o niego. 

Socyalistyczny berliński Vorwärts, które- 
mu udaje się zazwyczaj najtajniesze doku- 
menta wyłapać, ogłasza ustawę, wydaną 
dla kolonii niemieckiej w „zadzierżawionem* 
Kiauczau, a dotyczącą kar za przestępstwa, 
zbrodnie itd. Ustawa zawiera pomiędzy in- 
nemi następujące paragrafy : Do dozwolonych 
kar należą: 1) cielesna chłosta do 100 ude- 
rzeń, 2) kary pieniężne do 5000 dolarów, 3) 
więzienie do 15 lat, 4) dożywotnie więzienie, 
5) kara śmierci. W danym razie można jednę 
karę połączyć z drugą i obostrzyć ją wyda- 
leniem z krajów ochronnych (t. j. pozostają- 
cych pod zwierzolinością niemiecką). Za czy- 
ny młodocianych osób mogą być karani: oj- 
ciec, starszy brań opiekun ; lub osoba, której 
pieczy młodociany przestępcą był powierzony. 
Kary cielesnej dopełnia za pomocą narzędzia, 
na użycie którego gubernator zezwolił. Wy- 
rok skazujący na chłostę cielesnę powinien być 
wykonany za jednym razem, w danym wypad- 
ku może być rozłożony na kilka razy. Na jeden 
raz nie powinno przypadać więcej, jak 25 ude- 
raeń. Przy dopełnianiu wyroku należy mieć 
wzgląd na stan zdrowia skazanego. Więzie- 
nie może być połączone z robotą przymuso- 
wą. Opormym osobom można na czas pracy 
nałożyć kajdanki. Vorwdrts zauważa złośliwie, 
że podobnemi rozporządzeniami rząd niemie- 
cki zjedna sobie niewątpliwie u Chińczyków 
wiele miłości i uznania. 


Adolf 
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Krajowa KOMISJA przemysłowa. 


W niedzielę przez cały dzień w sali 
radnej wydziału krajowego miała posiedzenie 
komisya krajowa dla spraw przemysłowych, 
pod przewodnictwem marszałka hr. Badenie- 
go. Obecni byli pp: Baczewski, Biechoński, 
Ciuchciński, Drewnowski, Ekielski, Fiedler, 
Franke, Głorayski, Gorgolewski, Horoszkie- 
wicz, Kolischer, Kossut, Merunowicz, Michal- 
ski, Nawratil, Pawlewski, Romanowicz, Rot- 


ter, Schayer, Wezelak, Weigel, Wereszczyń- 
ski, Zgórski i Żardecki. 
Maszałek hr. Badeni zagajając posie- 


dzenie, oddał część pamięci zmarłych człen- 
ków komisyi śp. Chrzanowskiego i Zacharye- 
wicza powitał świeżo powołanych do komisyi 
pp. Drewnowskiego, Ekielskiego i Fiedlera. 

Sprawozdanie sekcyi stałej z czynności 
w czasie od ostatniego posiedzenia komisyi 
pełnej przyjęto do wiadomości. 

Z referatu dra Zgórskiego uchwalono: 
spółce tkackiej udzielić pożyczki z funduszu 
przemysłowego 1000 zł. spółce komuiniarskiej 
5000. prywatnym przedsiębiorcom: na war- 
stat tkacki 350 zł. na warstat narzędzi rol- 
niczych i pługów 1000, na wyrób organów 
1500, na fabrykę mydła 10.000, na fabrykę 
rur drenarskich i dachówek 10.000, na fabry- 
kę tutek papierosowych 8000, na warstat to- 
karski 2000 na fabrykę narzędzi rolniczych 
10.000, na hafiy włościanom humenowskim 
3000 razem 51.860 zł. 

Dr. Franke zdał sprawę z rokowań sek- 
cyi stałej z fundacyą skarbkowską w sprawie 
objęcią w swój zarząd przez wydział krajo- 
wy i komisyę przemysłową szkoły rzemiosł 
w zakładzie drohobyckim i sekcya stała po- 
stawiła następujący wniosek fundacyi: szkoła 
rzemieślnicza drohobycka otrzyma odrębną 
organizacyę i przechodzi pod zarząd wydzia - 
łu krajowego. Fundacya obowiązuje się: do- 
starczyć na rzecz szkoły pomieszczenia na 
wykładowe, sale warstatowe, magazyn, biuro 
i pomieszkania dla kierowniką i nauczycieli 
dalej opału, światła i usługi — i płacić na 
rzecz szkoły rzemieślniczej pewną kwotę na 
koszt nauki, tudzieź na personal szkolny tyle, 
ile fundacya dotychczas na naukę rzemiosł 
wydawała. Razem obliczono to na 8 do 9 
tysięcy recznie. Poza obrębem szkoły pozosta - 
ną jedynie te pracownie, które nie są szko- 
łami, a pracują przeważnie na potrzeby za- 
kładu tj. szewstwo i krawiectwo. Zarząd 
szkoły rzemieślniczej mianowanie i oddalanie 
kierownika i nauczycieli, układanie programu 
i planu nauki, cały kierunek szkoły i nadzór 
nad nią należy do wydziału krajowego z ko- 
misyą przemysłową. Zakład przydziela chłop- 
ców do szkoły i zgodnie ze swem przeznacze- 
niem daje im całe utrzymanie. Utworzona 
będzie rada pedagogiczna, złożona z repre 
zentantów wydziału krajowego i rady admi- 
nistracyjnej fundacyi. 

Na te warunki odpowiedziała fundacya 
skarbkowska, że odda szkołę w zarząd wy- 
działu, ale nie będzie na przyszłość żadnych 
na ten cel ponosiła wydatków. 

Po dyskusyi, w której brali udział pp. 
Ciuchciński, Wereszczyński, Rotter, Meruno- 
wicz i Romanowicz uchwaliła komisya upo- 
ważnió swą sekcyę stałą do dalszych roko- 
wań na tej zasadzie, iż fundacya płacić ma 
na szkodę tyle, ile dotychczas na ten cel 
wydawała -- a całą zwyżkę kosztów t. j. 
około 10.000 złr. ponosić będzłe fundusz kra- 
jowy. 

Komisya uchwaliła dalej na wniosek re- 
ferenta p. Sołtyńskiego wypłacić w 1900 roku 
10.000 złr. sułkowickiej szkole kowalskiej, 
której potrzeba jeszcze jednego .budynku na 
nowy motor, a w której ma być zaprowadzony 
kurs śŚlusarsówa i toczenia kruszców a wre- 
szcie ustawiony warsztat do tzw. gładzenia 
czyli rafinowania wyrobów. 

Komisya uchwaliła, aby rzeczonych 10 
tysięcy zł. użyć na budowę nowego demu 
dla szkoły i na inauguracyę rafinady, a z re- 
szty ogólnej kwoty 42.000 złr. potrzebnej na 
przeprowadzenie wspomnianej reformy t. j. z 
pozostałych jeszcze do pokrycia 32.000 złr. 
wziąć na kraj drugich 10.000 złr. tylko wte- 
dy, gdy skarb państwowy przyrzeknie dać 
22.000 złr. na narzędzia i kurs tokarstwa. Po 
dyskusyi, w której zabierał głos p. Weigel, 
Merunowicz, Wereszczyński, Kossut i Roma- 
nowicz, uchwalono jeszcze polecić sekcyi do 
uwzględnienia prośbę sułkowickiej spółki ko- 
walskiej o pożyczkę. 

Na wniosek inspektora przemysłowego 
p. Nawratila uchwaliła dalej komisya warstat 
naukowy powroźniczy, który już w Radymnie 
spełnił swoje zadanie przenieść stamtąd do 
Stryja zakładając w Radymnie natomiast u- 
zupełniającą szkołę przemysłową. W Stryju 
radymiński nauczyciel powroźnictwa założy 
warstat, który będzie kształcił powroźników. 

Uchwalono też założyć w jesieni uzupeł- 
niającą szkołę przemysłową w Mościskach. 

Po przyjęciu do wiadomości sprawozda- 
nia z kursu tkackiego, który tym razem trwał 
w Grębowie pod Tarnobrzegiem uchwalono 
po 25 zł. dla każdego ucznia tego kursu na 
kupno ulepszonych krosien tkackich. 

Szkołę garncarską w Porembie uchwalo- 
no zamknąć z powodu zbyt nieznacznej fre- 
kwencyi i ponieważ już w okolicy powstała 


ulepszona produkcya kamionkowego naczynia, 
które ma zbyt zapewniony. W dotyczczaso- 
wym lokaln szkoły, który jest własnością 
tamtejszego obszaru dworskiego, będzie zało- 
żona większa pracownia kamionkowego na- 
czynia. Upoważniono sekcyę stałą do roko- 
wań w z Podgórzem o założenie tam szkoły 
zdunów, dla wapniarek i fabryk cementu, da- 
chówek, rurek drenarskich, kafli, cegieł itp. 

Prywatnej szkole koszykarskiej albigow- 
skiej pod Łańcutem uchwalono dać subwen- 
cyę 300 zł. rocznie. 

Uchwalono dawać zasiłek stypendyjny 
po 60 zł. jednemu z uczniów szkoły przemy- 
słowej lwowskiej 300 zł. zakładowi hafciar- 
skiemu p. Pydynkowskiej w Krakowie i 60 zł. 
uczniom szkoły tkackiej gliniańskiej. 

Do sekcyi stałej po śp. Zacharyewiczu 
wszedł p. Romanowicz 

P. Kossut prosił, aby stały program dal- 
szej akcyi przemysłowej sekcya stała opra- 
cowałą. 

Nakoniec p Żardecki żądał dla szkół 
przemysłowych prawa wydawania świadectw 
zdolności i domagał się urzadzanią kursów 
majsterskich. 


2: izby sądowej. 
(Sprawa tłumackiej cukrowni.) 


Lwów 18 czerwca. 


Sobotnia rozprawa popołudniowa rozpo- 
częła się czytaniem szeregu aktów, zawiera- 
jących zeznania p. Potworowskiego dzier- 
żawcy Koropea, który brał udział razem z p. 
N'ementowskim w akcyi ratunkowej, p. Dos- 
kowskiego technicznego kontrolora cukrowni, 
który zarzuca Volterowi brak zawodowych 
wiadomości i rozrzutność, ks. Jachimeckiego 
z Delawy uskarzającego się na Gumińskiego, 
iż trzymając u niego dzierżawę zdewastował 
mu las, i ks. Sawy proboszcza tłumackiego, 
który uwąża QGumińskiego za poczciwego 
człowieka a Jahnowi zarzuca brak samodziel- 
ności — wogóle osób które roszczą sobie 
pretensye zarówno do zarządu dóbr tłumac- 
kich juk i do cukrowni tłumackiej, tudzież 
czytaniem kilkunastu dyaryuszów fabrycz- 
nych i innych dokumentów sądowych i ad- 
ministracyjnych dotyczących tej sprawy. 

Z odczytanych aktów okazuje się, że 
różne pozycye rachunkowe w księgach tych 
przedsiębiorstw w miarę potrzeby ulegały 
ciągłym przemianom i że w ogóle strona fi- 
nansowa całego interesu była w stosunku do 
Jahna traktowaną przez jego podwładnych 
po macoszemu. 

Dalszy przebieg tej popołudniowej roz- 
prawy, aż do chwili jej odroczenia zajęło 
czytanie dekretu spadkowego, zeznań Jahna 
o stanie majątkowym, umowy pomiędzy nim 
a Gumińskim itp. 

- W poniedziałek rozprawy nie było. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 19 Czerwca 


Cssurz skutkiem przeziębienia się dostał 
t. zw. postrzału i z tego powodu będzie mu 
siał przez kilka dni bardzo na siebie u- 
ważać. 

Zapowiedziane na poniedziałek audyen- 
cye ogólne a na jutro inspekcya artyleryi 
zostały odwołane. Na piątek i sobotę zarzą- 
dzono dalsze przeglądy wojsk w Brucku nad 
Litawą. Gdyby cesarz do czwartku wieczora 
nie był jeszcze zdrów zupełnie, to i inspek- 
cye odpadną. 

Cesarz onegdaj jeszcze jak zwykle przy- 
jechał z Schónbrunu do burgu i załatwiał 
sprawy bieżące. Dopiero wieczorem uczuł się 
niezdrowym. Niedzielę przepędził w pokoju, 
mimo to jednak przyjął jenerał-adjutanta, 
który przedłożył mu akta do podpisu. Przy- 
boczni lekarze prof. Wiederhofer i Kerzl 
uznali dziś przedpołudniem stan zdrowia mo- 
narchy za zadowalający. 


Zapiski osobiste Minister sprawiedliwo- 
ści dr. Buber przy! yć ma w niedzielę 25 bm. 
do Lwowa w towarzystwie szefa sekcyjnego 
p. Rescha skąd wyjedzie z radcą Szkowronem 
1 inspektorem sądów Galicyi wschodniej p. 
Kriegsfeldem na wizytacyę sądów obwodo- 
wych, przyczem obejrzy nowe budynki sądo- 
we, jakie w ostatnich czasach zbudowane 
zostały. Minister Ruber przeprowadzić też 
ma wizytacyę sądów bukowińskich. Zabawi 
w Galicyi, w której nigdy nie był z 10 dni, 
a towarzyszyć mu będzie w podróży prezy- 
dent apelacyi dr. Maiszek-Tchórznicki. 

Namiestnik hr. Piniński wyjedzie na 
urlop dopiero po 25 bm. 

Minister Jędrzejowicz wyjechał do Wie- 
dnia. 

Marszałek krajowy wrócił w niedzielę do 
Lwowa. 


Mianowania, Cesarz zamianował majora 
Rudolfa Riedlingera, zastępcę lwowskiego ko- 
mendanta żandarmeryi, krajowym lublańskim 
komendantem żandarmeryi a majora Lam- 
berta Konschegga z Krakowa następcą Rie- 
dlinger« we Lwowie, majors Filipa Koschaka 
ze Lwowa komendantem krakowskiej ekspo- 
zytury Żandarmskiej, a wreszcie rotmistrzo- 
wi żandarmskiemu 1 klasy Ludwikowi Eppi- 
chowi z Linca powierzył funzcye oficera szta- 
bowego w lwowskiej krajowej komendzie żan- 
darmeryi. [ j 

Prezydent ministów, jakc kierownik mi- 
misterstwa spraw wewnętrznych, poruczył 
starszemu komisarzowi powiaowemu Anto- 
niemu Grodkiemu kierownictwo starostwa 
rohatyńskiego, oraz zamianował komisarzy 
powiatowych: Juliana Fedorowitza, Jana Vel- 


tzego i Władysława Ossolińskiego starszymi 


komisarzami powiatowymi. 


Przeniesienie. Lwowska dyrekcya poczt 


i telegrafów przeniosła zarządcę pocztowego 


chu.. druh pomylił się i zamiast spiewu 
Patti „puścił“ „Rach ciach ciach“: ot i nad- 
programowa niespodzianka! A iluż wrażeń 
dostarczyła tombola, na którą wszyscy przy- 


Teofila Kossonogę z Zakopanego do Zale- |Jsciele „Sokoła“ posyłali jak najwspanialsze 


szczyk. 


Matematyka i nauki przyrodnicze w | 


gimnazysch. Swieżo wydał hr. Bylandt-Rheidt 
do wszystkich władz szkolnych w Austryi o- 
kólnik, wprowadzający pewne ułatwienia dla 
gimnazyalistów w nauce matematykii fizyki. 
Okólnik powiada, że dzieje się to tak ze 
względu na zdrowie uczniów jak i ze wzglę- 
du na rozwój nbu wspomnianych umiejętno- 
ści, a zmiana planu nauki dotyczy i rozkła- 
du godzin i rozmiaru nauki. W ogóle nauka 
będzie ułatwiona, a odpowiednia instrukcya 
dla nauczycieli będzie równocześnie wydąna. 
Ponadto w klusie piątej, jeżeli na to się zgo- 
dzi krajowa rada szkolna, mineralegia i bota- 
nika będzie wykłudana przez trzy godziny na 
tydzień, a nie przez dwie jak dotychczas — 
ale tylko pod tym warunkiem, że przez to 
nie pomnoży się ogólna liczba godzin nauki 
w tej klasie. Rzeczone zmiany zaczną obo- 
wiązywać od roku szkolnego 1899/900, a póki 
nie będą napisane nowe podręczniki, nauczy 
ciele będą skreślali z podręczników obecnych 
to, co się nie da zmieścić w nowym planie. 

Wytór nzupoiniający jednego członka 
rady powiatowoj kołomyjskiej z grupy wię- 
kszych posiadłoś 'i rozpisało namiestnictwo na 
dzień 30 sierpnia br. 


Do komisyi apelacyjnej galicyjskiej dla 
podatku osobisto-dochodowego weszli: dr. Wi- 
told Korytowski, wiceprezydent dyrekcyi skar- 
bowej, zastępca przewodniczącego: dr. Emil 
Zubrzycki, radca dworu, referent: Walery Ol- 
Szewski, radca skarbowy. 

Członkowie wybrani: poseł Dawid Abra- 
hamowicz z Siemianówki, poseł dr. Wilhelm 
Binder, dyrektor banku lwowskiego, ks. Jan 
Czapelski, lwowski kanonik grecko-kat. poseł 
Adam Gołuchowski z Husiatyna, poseł Aug. 
Gorayski z Moderówki, poseł dr. Jan Hupka 
z Niwisk, W. Kraiński, prezes towarz kred. 
ziemskiego, poseł dr. Natan Lówenstein ze 
Lwowa, poseł Ź. Marchwioki ze Lwowa, po- 
seł Józef Męciński z Partyńca, poseł St. Sta- 
dnicki z Krysowic, poseł B. Żardecki z Łań- 
cuta. 

Członkowie 
kowski z Mielnicy, 


mianowani: poseł M. Bor- 
N. Dorożewski starszy 
radca skarbowy ze Lwowa, J. Götz starszy 
radca skarbowy ze Lwowa, poseł Modest Ka- 
ratnicki z Kałusza, poseł Jęd. Lubomirski z 
Przeworska, Al. Mendelsburg preseg krakow- 
skiej izby handlowej, poseł Jakób Piepes- 
Poratyński ze Lwowa, M. Piniúski właściciel 
dóbr z Koszyłowiec, poseł T. Starzyński z 
Derewnia, K. Winter emerytowany radca dwo- 
ru ze Lwowa, Atanazy Zajączkowski radca 
skarbowy ze Lwowa. 

Zastępcy członków wybrani: poseł dr. W. 
Czajkowski, adwokat z Przemyśla, M. Dydyń- 


ski, właś siciel dóbr z Raciborska, "poseł Stefan 


Moysa-Rossochucki z R'idnik, dr. St. Larysz- 
Niedzielski, właściciol dóbr ze Sledziejowio, 
A. Rajski, właściciel dóbr z Michałowie, H. 
Schwarz, kupiec z Krakowa, S. Sękowski, pre- 
zes rady powiatowej m:eleckiej z Wujsłuwia, 
poseł dr. Tadeusz Skałkowski ze Lwowa, dr. 
T. Sałow j, atwokat za Lwowa, dr. Jan Stecz- 
kowski, dyrektor kasy oszczędno ci ze Lwo 
wa, dr. Edward Stroynowski, iekarz zu Lwo- 
wa, Mikołaj '[orosiewicz, prezes rally powiato- 
wej rohatyńskiej z Putiatyniec. 

Zastępcy członków mianowani: Adam 
Fink, właściciel dóbr z Komarnik, poseł Win- 
centy (łnoiński ze Lwowa, Karol Hoszowski, 
radca skarbowy ze Lwowa, Roman Jabło- 
nowski, starszy radca skarbowy ze Lwowa, 
Karol Kamiński, emerytowany radca dworu 
ze Lwowa, Sabin Lachowicz, emerytowany 
radca dworu ze Lwowa, Kazimierz Lipiński, 
dyrektor towarzystwa budowy maszyn ze 
Sanoka, Fryderyk Riemann, starszy radca 
skarbowy ze Lwowa, Ludwik Sichler, emery- 
towany radca dworu ze Lwowa, poseł Urbań- 
ski z ionom, Michał Woliński, radca skar- 
bowy ze Lwowa, Stanisław Żaba, dyrektor 
towarzystwa kredytowego ziemskiego. 

Komisya wieceowa 30 miast zebrała się 
w niedzielę we Lwowie i sprawę organizacyi 
związku 30 miast poruczyła do referatu p 
Fruchtmauowi z tą uwagą, że na razie zwią- 
zek ma obejmować tylko 30 miast a projekt 
banku miast oddano p. Biechońskiemu do 
rozpatrzenia, oraz uchwalono zaprosić na przy- 
szłe posiedzenie komisyi autora tego projektu, 
adwokata Landaua z Tarnopola. Oprócz tego 
poruczono: p. Jahlowi opracowanie ram sta- 
tutu emerytalnego dla urzędników magistra- 
ckich oraz sprawę przekazanego miastom za- 
kresu działania, p. Jabłońskiemu sprawę za- 
opatrywania ubogich, p. Nimhinowi referat 
spraw podatku od propinacyi, p. Fruchtma- 
nowi sprawy szkolne, a p. Dworskiemu usta- 
wę drogową. 

Festyn „Sokołów*. „Do trzech razów 
sztuką“ powiedzieli nasi Sokoli, oznaczając 
na wczorajszą niedzielę trzeci termin swego 
festynu i mieli racyę, bo już tym razem nie- 
bo dało im wreszcie „koncesyę na powodze- 
nie*. Jeszcze nie przebrzmiały echa wystrza- 
łów możździerzowych, sygnału rozpoczęcia się 
festynu, a już stoki Wysokiego Zamku za- 
roiły się od publiczności, zwabicnej tam roz 
maitością |rogramu, który zapowiadał szereg 
senzacyjnych niespodzianek. Dźwięczne tony 
orkiestry kolonii wakacyjnych, która na prze- 
mian z muzyką 80 pp brała udział w festy- 
nie, milo wpadały w ucho, a u „kosza szczęś- 
cia* panował ścisk nie do opisania: każdy 
chciałby doznać względów zwodniczej fortu- 
ny, która zdawała się uśmiechać do wszyst- 
kich. 

Milusińscy hurmą otoczyli kozę zaprzę- 
żoną w malutki powoz k a przeznaczoną spe- 
cyalnie do ich użytku. Milusińscy śmieli się 
i fglowali, a koza z miną pełną godności 
spełniała swoje funkcye. Fonograf p. Maschlera 
znajdował się w oblężeniu. Każdy pragnął 
choć na chwilę zdobyć sobie słuchawką i ros- 
koszować się śpiewem najsławniejszych arty - 
stów, który ten aparat „prawdziwy Edisonow- 
ski, odznaczający się szczególną czystością 
brzmienia” reprodukował bez przestanku. 

(Słuchawki silnie obsadzone, druh „kie- 
rujący interesem“ zapowiada koncert Patti i 
wszyscy słuchają z odpowiednim nastrojem, 
gdy w tem następuje szalony wybuch śmie- 


| fanty !) 


„Do zaokrąglenia całości programu przy- 
czyniły się także produkcye chóru „Sokoła“ 
pod batutą p. Bursy, corso kwiatowe, wyści- 
gi na kołach i t.d. A gdy pierwszy zmrok 
już zapadł, zapalono ognie sztuczne i powoli, 
powoli publiczność rozchodziła się do domów 
unosząc z sobą wspomnienie kilku chwil 
przyjemnie spędzonych. Na „placu boju“ po- 
został tylko komit:t, który po dokładnym 
rachunku sumienia przyznał, że stare przy- 
słowie „do trzech razów sztuka“ i w tym wy- 
padku nie zawiodło ich wcale, 


„ Na dworen kolejowym panował w nie- 
dzielę między godziną 3 a 4 popołudniu w 
czasie odjazdu pociągów spacerowych do Zi- 
mnej Wody, Brzuchowie i Janowa ścisk nie- 
słychany. Miało się wrażenie, jak gdyby 
wszyscy mieszkańcy Lwowa porzucali gród 
ten, a tylko brak tłumoków świadczył, że 
nie chcieli go porzucać na zawsze. U okienek 
kasyerów  staczano formalne bójki. Pod 
względem łatwiejszego nabywania biletów 
przez podróżnych przyznać potrzeba, iż dy- 
rekcya kolejowa nie a nic nie zrobiła. Bilety 
drugiej klasy do wszystkich tych pociągów 
wydawano w jednej tylko kasie! 

Najmniej stosunkowo osób pojechało do 
Janowa, bo nie więcej nad tysiąc — nato- 
miast do Brzuchowic i do Zimnej Wody po- 
dążyły ze cztery tysiące. Do Brzuchowie ka- 
tolicy — do Zimnej Wody żydzi, urządzano 
tam bowiem festyn ma dochód żydowskich 
robotników borysławskich. Zimna Woda wy- 
glądwła też w niedzielę jak wioska pale- 
styńska. 

Śliezna definicya. Słowo Polskie, które 
powstało za pieniądze rozdrapane z Kasy o- 
szczędności, tak w ostatnim numerze określa 
swoje istnienie: „Niczem  niekrępowama, 
szybka, żywa — no i rozumna praca — 
oto najlersza subwencya dziennikarza”. 

Dostawy wojskowe. W tych dniach była 
deputacya szewców z Berna u ministra obro- 
ny krajowej Welsersheimba celem uzyskania 
większego uwzgiędnienia drobnego przemysłu 
w dostawach wojskowych. Hr. Wełsersheimb 
zapewnił ją, że przedewszystkiem, jak dotąd, 
25 pre. wszystkich dostaw zarezerwnje dla 
drobnego przemysłu, ale nie ma nic przeciw 
temu, aby spółki drobnych przemysłowców, 
czy to samoistnie, czy w spółce z fabrykanta- 
mi, wnosiły oferty na dalsze 75 pre. 


Niedzielne zgromadzenie soeynlnych 
demokratów lwowskich na placu powystawo- 
wym rozwiązał komisarz policyjny za napa- 
ši na władze, 

Bardzo smutny wypadek zaszedł onegdaj 
w Wiedniu. Zaledwie dwudziestoletni syn 
polskiego posła do rady państwa, radcy dwo- 
ru Struszkiewicza, Karol w mieszkaniu ro- 
dziców rzucił się z okna na bruk uliczny i 
tak ciężko się poranił, że przewieziony do 
szpitala w kilka godzin później umarł. Całą 
kolonię polską wiedeńską poruszył ten wypa- 
dek do głębi tembardziej, że nie można od- 
gadnąć pozy oryny tego smutnego wypadku, 
młody Struszkiewicz bowiem był celującym 
uczniem akademii Terezyańskiej a u rodzi- 
ców był ulubieńcem. 

Samobójstwo. Zygmunt Radziszewski 
zastrzelił się we Lwowie. 

Zygmunt Radziszewski, był słuchaczem 
politechniki lwowskiej a odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru w niedzielę między 
godziną b a 6 wieczorem w mieszkaniu swe- 
go ojca, znakomitego chemika, profesora Bro- 
nisława Radziszewskiego, korzystając z chwi- 
lowej nieobecności osób z rodziny. Przyczy- 
ny, które skłoniły młodego człowieka do tak 
rozpaczliwego kroku nie są znane, gdyż de- 
nat nie pozostawił żadnych wskazówek w 
tym kierunku. Przypuszczać tylko można, że 
samobójstwo to kalbinista, któremu nic nie 
można było zarzucić, spowodowała choroba 
sercowa, na którą cierpiał od niedawna. 

Smierć młodzieńca, który był utalento- 
wanym muzykiem i najpiękniejsze zdawał się 
rokować nadzieje, Sn doiknęła rodzinę, po- 
wszechnem w tej boleści otoczonej współ: 
czuciem. 


Tajemniczego poliglotta i posiadacza 
prawdziwie niewyczerpanej kolekcyi monet 
kruszcowych i papierowych ze wszystkich 
państw europejskich i biletów jazdy na naj- 
rozmaitsze środki komocyjne — a nazywają- 
cego się Wilsonem i przedstawiającego się 
za obywatela Stanów Zjednoczonych uwięziła 
policya lwowska za obrazę majestatu popeł- 
nioną po pijanemu. Wilson bardzo się gnie- 
wał na urządzenie austryackie i zbyt niegrze- 
cznie wyraził niezadowolenie swoje cesarzowi 
z tego powodu. 

Kurs dalszego wykształcenia nauczycieli 
uzupełniających szkół przemysłowych, a to 
w dziedzinie rysunków odręcznych, geome- 
trycznych i zawodowych zaczął się w lwow- 
skiej szkole przemysłowej 19 bm. a trwać 
będzie dwa miesiące. Urządziła go rada szkol- 
na krajowa a subwencyi udzielił wydział 
krajowy. Na kurs ten powołano: z Brodów 
Grzegorza Onufrowa, z Dębicy Roberta Ber- 
gera, z Mościsk Franciszka Bogusiewicza, 
z Ropczyc Maksymiliana  Korczowskiego, 
z Sambora Stanisława Głogowskiego, ze Snia- 
tyna Bronisława Jaweckiego, z Tarnobrzega 
Józefa Wojtanowskiego, z Wieliczki Henryka 
Michalskiego, z Zaleszczyk Kazimierza Reite- 
ra i ze Złoczowa Jana Nebelskiego. Kierowni- 
kiem kursu jest rektor p. Zygmunt Gorgolew- 
ski, a profesorami rą pp: Klapkowski, Gło- 
wacki i Bogucki z lwowskiej państwowej szko- 
ły przemysłowej. 

Deputaeyę rębaezów lwowskich przyjął 
w poniedziałek namiestnik i na skargi ich 0- 
świadczył, że jeszcze w kwietniu zabronił 
wogóle więźniów wysyłać na robotę rąbania 
drzewa po domach prywatnych a pozwolił 
im tylko rębać drwa dla sądów. ] 

Kilku kleryków ruskich z Węgier bawi 
wycieczką we Lwowie na zaproszenie akade- 
mików lwowskich. Klerycy bywają na wy- 
kładach dramatycznych, literackich i arty- 
stycznych. 

irakowsey emeryei państwowi na wal- 
nem swojem -zgromadzeniu Diedzielnem wy- 
brali nowy komitet, który Się ma zająć wy- 


Na wiosnę, nowości na suknie damskie poleca MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie. 
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walczeniem dla emerytów dogodniejszych wa- 
runków emerytury. Do komitetu tego weszli: 
radca Jan Orlowski prezes, Władysław Bieliń- 
ski zastępca prezesa i dr. L. Filimowski se- 
kretarz. — Emeryci z całego kraju mogą 
podpisywać wspólną petycyę emerytów do 
rządu. 

Prezesem izby adwokackiej krakow- 
skiej został w niedzielę wybrany na najbliż- 
sze trójlecie po raz czwarty dr. Władysław 
Lisowski, a jego zastępcami dr. Alojzy Ma- 
larski i dr. Karol Pieniążek. 

Arcyksiąże Rajner w Zakopanem. W nie- 
dzielę w południe przybył do Zakopanego 
arcyks. Rajner w towarzystwie 17 oficerów 
z kursu na oficerów sztabowych. Naprzeciw 
arcyksięcia wyruszyła banderya konna ze stu 
przeszło górali złożona, U bramy tryumfalnej, 
wzniesionej obok zakładu dra Chramca, ofi- 
cyalnie powitał arcyksięcia marszałek rady 
powiatowej p. Adam Uznański, starosta no. 
wotarski p. Józef Rudzki, hr. Zamojski, na- 
czelnicy władz miejscowych, rada gmin- 
na i t. d. 

Zebrały się także tłumy ludu mimo ule- 
wnego deszczu. Arcyksiążę wysiadł z powozu 
i kazał sobie przedstawić kilka osób. Dra 
Chramca, który powitał arcyksięcia osobno 
u wstę,u do swego zakładu, arcyksiążę wy- 
pytywał szczegółowo o zakład i stosunki za- 
kopańskie, a następnie kazał banderyi przede 
filować przed sobą. O godz. 1 dano obiad, na 
który prócz oficerów otrzymali zaproszenie: 
p. Uznański, hr. Zamoyski, starosta p. Rudz- 
ki, dyrektor rzeżbiarskiej szkoły zakopańskiej 
p. Kowats, dyrektor klimatyki dr. Ciechomski, 
proboszcz ks. Kaszelewski 1 dr. Chramiec. 

Po godz. 4 arcyksiąże wyjechał powo- 
zem do szkoły rzeźbiarskiej a potem do ko- 
ronkarskiej. Z okolicznych 10 gmin przybyły 
deputacye z prośbą o poparcie budowy kolei 
z Zakopanego do Suchahory a nadto o po- 
parcie budowy obecnego gościńca, prowadzą: 
cego z Zakopanego do łysej Polany, dalej 
przez Jaworzynę na Węgry. Arcyksiąże sta 
ngl w nowym pawilonie zakładu dr. Chramca. 

W szkołach snycerskiej i koronkarskiej 
zabawił arcyksiążę po całej godzinie, okazu- 
jąc nadzwyczajne zainteresowanie. Był także 
w kościele. Z powodu nieustannego ulewnego 
deszczu odpadła wycieczka do Kuźnic i przy- 
gotowane tańce góralskie. W poniedziałek 
wyjechał arcyksiażę do Szmeksu, a na od- 
jezdnem wyraził wielkie zadowolenie z przy- 
jęcia i zaprosił do towarzyszeuia sobie hr. 
Zamojskiego, aby poinformować się u niego 
o tem, o co go zamierzały prosić deputacye, 
których dla braku nie mógł przyjąć. Arcy- 
książę, który był gościem Chramea pozostawił 
na szpital 100 zł., oficerowie 50 zł. - 

Strajk zecerów wybuchł w ponivdziałek 
19. bm. w stryjskiej drukarni Miillera. Ządują 
zaprowadzenia cennika normalnego, istnieją- 
cego we wszystkich innych miastach w Ga- 
licyl. 

Erólem karkowym krakowskim został 
architekt i budowniczy Szaroch. 


Ziemia zasypała w Świrzu 17 bm. dwóch 
gospodarzy Jana Zielińskiego i Wojciecha 
Milhę, którzy łamali kamień, 


Niezwykły werdykt. Brzeżańska ława 
sędziów przysięgłych uznała minionego tygo- 
dnia dziewczynę 22 letnią Zośkę, sądzouą za 
dzieciobójstwo niewinną — a to mimo tego, 
iż Zośka sama się przyznała do czynu. 

Kolej „Sehodnica-Tarka*. Minister ko- 
lei przedłużył koncesyę, udzieloną inżyniero- 
wi e Rzepie, na roboty przedwstęp- 
ne około budowy kolei lokalnej normaltoro- 
wej ze Schodnicy do Turki jeszcze na rok 
jeden tj. do r. 1900. 


© Morskie Oko. W Nowym Sączu po 
czterodniowej rozprawie przociw  Władysła- 
wowi Dzikiewiczowi i Józefowi Rysiowi, 0 
skarżonym o podpalenie hotelu „Morskie 
Oko* w Zakopanem, zapadł onegdaj wyrok, 
uwalniający oskarżonych od wszelkiej odpo- 
wiedzialności, wskutek czego wypuszczono 
ich na wolność, 

Wyścigi krakowskie. W sobotę w trze- 
cim dniu wyścigów w biegu pierwszym o 1600 
koron na 1600 m. pierwszą była „Gehst vira“ 
Drehera, która miała równe szanse z drugą 
„Gwen* Szaszbereka. 

W biegu drugim o nagrodę Wandy na 
1000 m. pierwszym był zupełnie niespodziewa- 
nie „Brin d'or* Boguckiego, toteż totalizator 
płacił 40 zł. na 6, drugim „Waćpan* Siemień- 
skiego, trzecim „Biegunek* Schindlera. 

W trzecim biegu o 8000 k. na 1000 m. 
pierwszym był Drehera „Betrüger“ niespo- 
dziawanie i totalizator płacił 18 zł, za 5, dru- 
gim „Pandur* Lederera. 

biegu czwartym sprzedażnym pierw 
szą była zupełnie pewna „Donzella* Springe- 
świ trzecią „Skiba* z Chorzelowa. 

W piątym biegu na 2800 m. o nagrodę 
rządową pierwszym był „Tristan II* Greena 
niespodziewanie i totałizator płacił 19 zł. zi 
' 56, drugim „Highest time“ arcyks. Ovtona, trze- 
cim „Malteser“ Newmarketa, 

W biegu szóstym o 1600 k. pierwszym 
był Egyedego „Valaki“ który miał równe 
szánse z „Gaspilleurem* Springera. 

W siódmym biegu z przeszkodami, w 
którym jeździli panowie o 1600 k, pierwszą 
była „Walkure* Siemieńskiego trochę niepe- 
wna przeciw „Gamblerowi* Chorinskiego, 
trzecią „Gretchen* Schindlera. 

W niedzielę w czwartym dniu wyścigów 
w biegu pierwszym o 2000 koron na 1000 m. 
pierwszą była „Sylfida" z Feltorony, trzecim 
Alice“ Schindlera, czwartym „Uhrmacher“ z 
Chorzelowa. Szanse miała „Sylfida* równe z 
„Harricotem* Drehera. 

W biegu drugim o 4.000 k. na 2.000 m. 
pierwszym był „Pług* z Chorzelowa niespo- 
dziewanie i totalizator płacił 36 zł. za 5, 
drugim Pecha „Fais ton chemin* trzecia „Ja- 
skółka* Schindlera. 

W trzecim biegu o 40.000 zł. na 2400 m. 
— krakowskie derby — pierwszym był dość 
niespodziewanie Drehera „Per Butters“ i tota- 
lizator placił 16 zł. za 5, drugą „Ormesson* 
Jana Reszkego, trzecią „Timar* Lederera, po- 
tem „Tempet* Lubomirskiego i ,,Sac á pa. 
pier“ jego a nakoniec „Iro“ Pecha. 

biegu czwartym o 3000 k. na 1300 m. 
pierwsza pewna była „Bussori* Drehera, druga 
„Jaskółka* Schindlera. 


Z A A a 


metrów pierwszą „Collision“ z Mikłoszfalwy, 
niepewna i totalizator płacił 8 za 5 zł. 

W szóstym biegu na 4800 m. o nagrodę 
honorową i 2000 koron, panowie jeździli, 


GAZETA NARODOWA : Wtorku cvin 20 Czerwca 1899. Nr. 169. 


pierwszym był „Cseko* Geista, a trzecim 
„Cham* Brzozowskiego — totalizator płacił 
9 zł. za 5. 

W biegu siódmym o 600 k. na 1.200 m. 
pierwszą była „Parta III* Duke'a, totalizator 
płacił za nią 9 zł. za 5. 

W;cieczka 30 gimnazyalistów z Sambo- 
ra pod przewodnictwemta prof. Cięglewic ba- 
wi w Krakow e. Zwiedzają zabytki i pamiąt 
ki krakowskie. 

Defraudacye. Dyetaryusz notaryusza 
lwowskiego Onyszkiewicza, Stanisław Nowa- 
kowski zabrał na szkodę swojego prycypała 
z biurka 250 zł. i ulotnił'się bez śladu. 

Julian Winsch z Nowego Sącza werk- 
mistrz kolejowy, zbiegł okradłszy warsztat. 


Krakowski zjazd dziennikarski. Komi- 
tet który w Krakowie obradował w niedziełę 
z udziałem lwowskich dziennikarzy pp: Za- 
jączkowskiego, Schnir- Pepłowski nad organi- 
zacyą drugiego zjazdu dziennikarzy słowiań- 
skich, zwołanego w roku bieżącym do Kra- 
kowa uchwalił kooptować do komitetu pro- 
gramowego pp: M. Bałuckiego, K. Bartosze- 
wicza, K. Czapełskiego, profesora  Czerkaw- 
skiego, L. hr. Dębickiego. ks. T. Flisa, prof. 
W. Jaworskiego, S. Kopernickiego, dyr. Ko- 
tarbińskiego, O. Ledóchowskiego, S Macie- 
cielskiego, prof. Cz. Pieniążka, hr. Roztwo- 
rowskiego, ł. Rydla, A. Sokołowskiego, K. 
Tetmajera, S. Tomkowicza i M. Zdziechow- 
skiego. Pierwsze posiedzenie tak zwiększone- 
go komitetu zapowiedziano na niedzielę. Nad- 
to wybrano komisyę ścisłą, która ma opraco- 
wać projekt programu referatów na zjazd 
W skład komisyl tej weszli pp. Antoni Beau- 
pré, Michał Konopiński i Kazimierz Ehren- 
breg. 

Agiiacya moskałofilska. W sprawie od- 
krytej przez władze szkolne agitacyi moska- 
lofilskiej pomiędzy uczniami czerniowieckiego 
gimnazyum wyższego, rada szkolna krajowa, 
jak donosi tamtejsza Gazeta Polska — wyda- 
ła ostateczne orzeczenie, mocą którego zo- 
stali wykluczeni lokalnie: uczeń klasy VIII 
Curkanowicz, uczeń klasy VI Wasilowicz i 
uczeń klasy V Kieul. Na areszt szkolny ska- 
zano: 2 uczniów na 5 godzin, trzech na 
godziny, trzech na 3 godziny, sześciu na 
godziny i jednego na godzinę. Nadto wielu 
innych otrzymało upomnienie. Oprócz tego 
wykluczono ze wszystkich zakładów nauko- 
wych Bukowiny i Galicyi dwóch braci Gie- 
rowskich, jednego z VIII, drugiego zaś z VI 
klasy, zarządzenie to jednak musi jeszcze 
zaaprobować ministerstwo. 

D*monstracye soeyalno-demokratyczne. 
W niedzielę przed południem mieli wiedeńscy 
socyalui demokraci Gb zgromadzeń. Reprezen- 
tanci rządu musieli wiele razy interweniować, 
bo mowcy na owych zgromadzeniach bardzo 
gwałtownie przemawiali. Gdy się zgromadze- 
nia skończyły, uczestnicy ich usiłowali urzą 
dzió demonstracyę, do której policya jednak 
nie dopuściła. Również nie dopuściła policya 
do większej demonstracyi, którą zamierzano 
urządzić przed mieszkaniem antysemity posła» 
Schneidra w Meidlingu. Ogółem aresztowano 
10 osób. 

Niemieckie derby. W Hamburgu w nie 
dzielnych wyścigach derby niemieckie 100.000 
marek wziął „Galifzra* br. Springera, drugim 
był „Namouna* Nanmana, trzecim zaś „Bon 
vivant“ br. Koenigswartera. 

Promocyę sub auspiciis imperatoris o- 
trzymał w sobotę na wiedeńskim uniwersy- 
tecie rezerwowy porucznik br. Blumenkron* 
W imieniu cesarza przemówił rektor uniwer- 
sytetu i wręczył Blumenkronowi złoty pier- 
ścień z brylantem. 

Robotniey z Berna morawskiego, którzy 
trwają w strajku mieli w poniedziałek pono- 
wne zgromadzenie. Wzięło w niem udział 
10.000 robotników. Ws yscy mowcy, robotni- 
cy i robotnice wzywali do wytrwania w straj- 
ku. Uchwalono następnie rezolucyę w tym 
duchu a po zgromadzeniu wypłacono wszyst- 
kim strajkującym po 70 ct. zasiłku. 


Zabójstwo. W nocy na poniedziałek w 
Jałowcu, za rogatką łyczakowską pod Liwo- 
wem, na pastucha służącego u Tennenbauma, 
napadło trzech jego kolegów. Pomiędzy na- 
padniętym a napastnikami wywiązała się 
walka, w ciągu której pastuch zrzucił jedne- 
go z napastników ze strychu na podwórze. 
Upadek był tak nieszczęśliwy, że zrzucony 
zginął na miejscu. Na miejsce zjechała rano 
komisya sądowa i lekarska. 

„Biała gołąbka* przedstawiona w sobo- 
tę w Krakowie premiera okazała się mało 
sceniczną. Wykonanie było bardzo dobre. 

Były właściciel dóbr p. Abijewski, któ- 
remu w czasie powstania w roku 1863 rząd 
skonfiskował obszerne posiadłości, człowiek 
w wieku podeszłym, bez środków do Życia, 
a nadto chory, potrzebuje wyjechać na czte- 
rotygodniowy pobyt do kąpiel celem podre- 
parowania bardzo a bardzo nadwątlonego zdro- 
wia. Polecamy go gorąco opiece czytelników. 
Łaskawe datki dla niego przyjmuje admini- 
stracya Gazety Narodowej. 


Repertoar teatralny. 

W poniedziałek 19 czerwca przedstawie- 
nia nie będzie. 

We wtorek 20 czerwca „Koniec Sodo- 
my“ sztuka w 5 aktach Hermana Sudermana. 
Występ Bolesława ładnowskiego. 

Kalendarz. 

W poniedziałek 19 czerwca Gerw. i Prot. 
— Mosz, św. Ducha. 

We wtorek 20 czerwca Sylweryusza — 
Fteodora. 


SYTUACYA. 


(Tel. „Gaz. Nar.“) 


Wiedeń d. 19 czerwca. 
Prezydent gabinetu węgierskiego Szell i 


W biegu piątym o 2000 koron na 1600 | minister Lukacs przybyli do Wiednia. 
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jowskiego, prot. K. Morawskiego, J. dr. My- | jednak nie ma żadnego powodu do obawy. 


Wiedeń d. 10 czerwca. 
Ministrowie węgierscy Szell i Lukacs 
przybyli do Wiednia, jak się zdaje dla ro- 
kowań w sprawie banku austro-węgierskiego 
i w sprawie podatku od piwa. 


Telepramy i telefonematy 


Monachium 17 czerwca. 

Przybył tu arcyks. Franciszek Fer- 
dynand, aby podziękować ks. rejentowi 
Luitpoldowi za ofiarowany sobie pułk. 

Monachium 19 czerwca. 

Arcyks. Franciszek Ferdynand brał 
wczoraj udział w obiedzie familijnym, wy- 
danym na jego cześć przez księcia rejen- 
ta Luitpolda. 

Popołudniu był arcyksiąże w towa- 
rzystwie księcia rejenta na wyścigach a 
następnie zwiedził wystawę sportową. 
Wszędzie witali arcyksięcia Monachijczycy 
nadzwyczaj serdecznie. 

Podczas wyścigów w Riemie, na któ- 
rych był arcyks. obecny, spadł z konia 
ks. Zygfryd bawarski. Stracił w pierw- 
szej chwili przytomność, zdaniem lekarzy 


Belgrad 19 czerwca. 
Rządowe informacye stwierdzają, że 
rozruchy na granicy albańskiej powtórzy- 
ły się w nocy z 14 na 15 bm. Wielka 
liczba regularnych wojsk tureckich i ban- 
dy albańskie przekroczyły ponownie gra- 
nicę serbską i 15 bm. uderzyły na poste- 
runek serbski w Propachticy, który spla- 
drowano i podpalono. Następnie obsadziły 
też kilka ważnych pozycyj strategicznych 
na terytoryum serbskiem. W dniu 17 bm 
toczyły się zacięte walki pod fortami w 
Bramie i Giubawicy. 
Bukareszt 19 czerwca. 
Puszezono pogłoskę, że rząd rumuń: 
ski zamierza zakazać wywozu zboża, ale 
pogłosce tej urzędownie zaprzeczuno. 
Brunsbuettel 19 czerwca. 
Podczas obiadu galowego, danego po 
wczorajszych regatach żaglowców cesarz 
Wilhelm w toaście powiedział, że Niemcy 
osadził na trwałych fundamentach dziadek 
jego i ojciec, a obecnie mocą swojej spo- 
istości Niemcy stały się niepokonana po- 
tęgą, z którą każdy liczyć się musi, na 
ród zaś niemiecki jak szlachetny koń 
pełnej krwi chce zawsze zajmować na- 
czelne miejsce. 
Haga 19 czerwca. 
Niemiecki delegat na  konferencyę 
pokojową profesor Zorn, ten, który nie 
chce się zgodzić na stały sąd rozjemczy. 
wyjechał do Berlina jak słychać w tym 
celu, aby złożyć cesarzowi sprawozdanie 
z obecnego stanu obrad nad projektem 
trybunału rozjemczego. 
Haga 19 czerwca. 
Katoliccy członkowie sejmu holender- 
skiego nie przyjęli zaproszenia na uro- 
czystości, urządzone przez rząd holender- 
ski na czesć delegatów biorących udział 
w konferencyi pokojowej, a nie przyjęli 
dlatego, aby ponownie zaprotestować prze 
ciw wyłączeniu papieża z konferencyi. 
Haga 19 czerwca. 
Wniosek delegatagangielskiego Paunce- 
fote'a utworzenia pod przewodnictwem ho- 
lenderskiego ministra spraw zagranicznych 
w Hadze stałego sądu rozjemczego. złożo- 
nego z akredytowanych u dworu holen- 
derskiego przedstawicieli mocarstw — ma 
widoki przyjęcia. 
Rzym 17 czerwca. 
Na dzisiejszem posiedzeniu izby de- 
putowanych zdała odnośna komisya izbie 
sprawę z wniosków zmiany regulaminu 
zmierzających do unicestwienia obstrukcyi. 
Prezydent ministrów Pelloux zażądał, aby 
izba sprawozdanie to wzięła jutro pod o- 
brady. Przeciw temu powstali deputowani 
radykalni, domagając się odroczenia obrad 
aż do następnego tygodnia. Wniosek ich 
został odrzucony. Następnie w dalszym 
ciągu obrad nad politycznemi przedłoże- 
niami rządu, prezydent ministrów posta- 
wił kwestyę zaufania w głosówaniu nad 
artykułem, który orzeka, że władze bez- 
pieczeństwa mają prawo ze względu na 
porządek publiczny zakazać publicznych 
zgromadzeń, a do opornych zastosować $ 
434 ustawy karnej. Na żądanie skrajnej 
lewicy głosowano imiennie i przyjęto 
wspomniany artykuł większością 180 gło- 
sów przeciw 113. 
Rzym 17 czerwca. 
Z polecenia Ojca św. wręczono dziś 
dr. Mazzoniemu portret papieża natural- 
nej wielkości z własnoręcznym podpisem 
dostojnego pacyenta. Równocześnie papież 
zamianował Mazzoniego swym przyko- 
cznym chirurgiem. 
Rzym 19 czerwca. 
Jak donoszą następca tronu włoskie- 
go ma się spotkać w jednym z portów 
norweskich z cesarzem Wilhelmem i wspól- 
nie z nim pojechać aż do przylądka pół- 
nocnego. 
Rzym 19 czerwca. 
Na dzisiejszym konsystorzu papież 
zamianował 11 nowych kardynałów, któ- 
rych nazwiska już przed kilku tygodnia- 
mi wymieniane były jako kandydatów. 
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Między innymi został kardynałem arcy- 
biskup gorycki Missia. Dalej papież pre- 
konizował wielu arcybiskupów i bisku- 
pów, a między nimi metropolitę lwow- 
skiego ks. Kuiłowskiego, a ks Szeptyckie- 
go na biskupa stanisławowskiego. 
Paryż 17 czerwca. 

Loubet konferował dziś przed połu- 
dniem z prezydentami senatu i izky de- 
putowanych — po południu zaś z Brisso- 
nem, Melinem, Ribotem i Rouvierem 


Paryż 17 czerwca. 

Nota „ajencyi Havasa* donosi: Wiele 
dzienników usiłuje dalej wciągać Casimir- 
Periera w sprawę Dreyfusa. Wkładają mu 
w usta słowa, których nigdy nie powie- 
dział. W rzeczywistości, chociażby się to 
wydać mogło nieprawdopodobną rzeczą, 
Casimir-Perier, będąc prezydentem repu- 
bliki, nie wiedział w tej sprawie nic wię- 
cej ponad to, co pod przysiega zeznał 
przed trybunałem kasacyjnym. Zresztą Ča- 
simir-Perier będzie jeszcze raz zeznawał 
przed sądem wojennym w Rennes. 

Paryż 19 czerwca. 

Senator Waldęck-Rousseau -oświad- 
czył, że podejmie się misyi złożenia ga- 
binetu tylko pod tym warunkiem, że go 
poprze Oasiumir Perier, obejmując tekę 
wojny. 

Paryż 19 czerwca. 

Casimir-Perier oświadczył ostatecznie 
wczoraj wieczorem. że nie przyjmie teki 
wojny, którą mu ofiarował Waldeck-Rous- 
seau. 

Waldeck-Rousseau, chociaż przywią- 
zywał wielką wagę do pozyskania Qasi- 
mir-Periera, zdecydowany jest jednak na 
nową próbę i stara się złożyć gabinet 
z reprezentantów unii republikańskiej, jak 
się zdaje, z wykluczeniem socyalistów. 

Paryż 19 czerwca. 

„Ajencya Havasa* donosi, że komen- 
da 2 korpusu poczyniła bardzo obciążające 
doniesienia do prokuratoryi w sprawie 
aresztowanego w Nicei jenerała włoskie- 
go Gillety. W walizie jego znaleziono na- 
bój karabinowy najnowszego typu, zapro- 
wadzonego w wojsku francuskim. 

Większość dzienników oświadcza się 
za utworzeniem gabinetu z Waldeck-Rous- 
seau'em na czele. Dotychczas W. Rousse- 
au jako przyszłych członków gabinetu wy- 
mienił tylko: dotychczasowego ministra 
spraw zagranicznych Delcassego i depu- 
towanego Milleranda. Niektóre dzienniki 
wspomincja o wciagnieciu w kombinacyę 
Casimir-Periera. 

Paryż 19 czerwca. 

W ostatniej chwili poczęły obiegać 
pogłoski, że jeśliby Waldeckowi-Rousseau 
nie powiodło się utworzyć gabinetu, Lou- 
bet zwróci się ponownie do Poincarógo, 
większość jednakże dzienników sadzi, że 
do tego nie przyjdzie. „Gaułuis* donosi, 
że jeśliby Casimir-Perier stanowczo od- 
mówił przyjęcia teki ministra wojny, to 
ofiarowaną ona zostanie jenerałowi Galli- 
fetowi. 

Konatantynepo! 19 czerwca. 

Na polecenie austro-węgierskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych hr. Gołuchow- 
skiego ambasador austro-węgierski poczy- 
nił u Porty przyjazne przedstawienia w 
sprawie zajść granicznych w Jabłonicy. 
Podobne przedstawienia poczynił też po- 
seł austro węgierski w Belgradzie u rządu 
serbskiego. 


Dział ekonomiczny. 


— Berlin 19 czerwca. Bank państwowy 
podwyższył procent od eskontu weksli na 4'/, 
nad łombardu na 5Y,. 

— Nowy podatek od piwa Dobrze zwy- 
kle poinformowani powiadają, że dotychcza- 
sowy podatek od piwa, który wynosił 17 et. 
będą wedle zamierzonej reformy płaciły bro-| 
wary produkujące do 15 000 hektolitrów ro- 
cznie z opustem 6 do 15 pre. Browary produ- 
kujące więcej niż 15.000 hektoliqrów zmuszo- 
ne będą prowadzić rejestry. Browary ekspor 
tujące piwo poza granicę celną otrzymają 
170 ct. zwrotu od hektolitra. Na ubytek to 
jest na piwo zmarnowane przez przelewanie 
go do beczek odlicza się 4 pre. 

— Nieurodzaj w Rumunii. Prawie dwie 

trzecie części obszaru, zajętego w Rumunii 
pod uprawę zbóż, dotknęła klęska. Na oałej 
równinie Dunaju i w południowej Dobrudży 
pszenica ozima przepadła. Pola przedstawiają 
nadzwyczajnie smutny widok. Zboża jare w 
głównych rumuńskich okręgach produkcyj- 
nych wprawdzie poschodziły, ale długo- 
trwała poszopę zupełnie je potem zniszczyła. 
Co oparło się posusze, wyniszczyły do reszty 
szkodniki zwierzęce. Stan zasiewów jest do- 
bry tylko na Wołoszczyźnie, w górnej zaś 
Mołdawii, gdzie do niedawna liczono na zbiór 
średni, skarzą się już na znaczne szkody 
z powodu suszy. O zbiorze siana na równi- 
nach nie mą mowy, a na wyschłych całkiem 
pastwiskach owce i bydło żywi się wyciąga- 
nemi z ziemi korzonkami. Tegoroczny zbiór 
pszenicy, owsa i jęczmienia dosięgnie zale- 
dwie połowy zbioru średniego. 
Kursa spadły na giełdzie wiedeńskiej 
w poniedziałek i to dość znacznie walorów 
górniczych, lokalnych i niektórych papierów 
drugorzędnych. Zmacznym zmianom uległy: 
Akcye tramwaju, spadając o 15 zł. Towarzy- 
stwa żeglugi parowej © 10 zł. Alpiny o 6 zł. 
Rima Muranya o 56 zł. papiery rozmaitych 
banków o 3—5 zł. akcye kolei państwowych 
o Š zł. itd. A 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, „dnia 19 Czerwca 1899. 

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 210:50 do 212:50. Kolei Lwow.-Czern.-Jassk, 
Bo 100 zł. w. a. 286— do 290' -. Banku s/ ji po 

00 zł. w. a. 384*— do 394—, Banku kredyt. galic. po 
200 zł. w. a. do Akcye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. 205:— do 212'—. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4°/ 
koronowe 96:50 do 97:20. 5°% z 10°% prem. 110:20 do 
110:90. 41/40, los. w 50 latach 100:— do 10070. Banku 
krajowego 4!/,9/, los. w 51 latach 10080 do 101:50. Banku 
krajowego 4j los. w 57 latach 98— do 9870. Towarz. 
kredyt. gal. ziemsk, 40/, 
los. w 41 lat. 97:50 do 98 
do 96'50. 


Obligi za 100 zł. Galie. funduszu propinneyjnego 
40], 98:- do 9870. Bukow. funduszu propinacyjnego 51), 
10225 do ——, Kom. banku krajowego 507, w.a. II. em. 
102:— do —'—. Pożyczka krajowa 6'/, w. a. 104— do 
4f 10050 do 01-26, 49, obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97:50 do 98:20 za 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 28:75 do 28—. Losy 
miasta Stanisławowa 56— do —'—. 

Monety: Dukat cesarski 5:64 do 5:74. Napoleondor 
9:52 do 962. Półimperyał —:— do —'—. Rubel rosyjski 
srebrny 1-22— do 1:27-—, Rubel rosyjski papierowy 1:27:40 
do 1:28:40. 100 marek niemieckich 58°70 do 59'15. 

— Wiedeń 19 czerwca. Stan Banku austro- 
węgierskiego w dniu 15 bm.: banknotów w o- 
biegu 638,502.000 (w porównaniu z poprze- 
dnim tygodniem mniej o 11,932.000), rezerwa 
kruszcowa 514,212.000 (więcej o 2,134.000) port- 
fel wekslowy 139,088.000 (mniej o ł4,031.000,) 
lombard papierów  21,483.000 (mniej 
263000), — banknoty wolne od podatków 
86,267.000 (więcej o 14,587.000). 

Wiedeń dnia 19 czerwca. (Telegram Gaz. Nar*. 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po poładniu 
Akcye zakład kred. 353'50, węgierskie zakład. kredy- 
361:—, Anglobanku 149:50, Unmionbanku 310—, Banku 
dla krajów koronnych 23875, Bankvereinn 269—, Boden- 
creditu 460'—, Gal. Banku hipot. —'--, koleji państwo- 
wych 34912, kol. południowej 6820, tramwaju 468 —, 
kolei Elbethal 256:50, kolei północnej 358'—. kolej czer- 
niowiecka —*—, alpiny 226'75, Rima Muranya 299-—, 
pragskiego tow. żel —'—, fabryki broni —*—, turec- 
kie tytoniowe 136-—, oblig. węg. indemniz. 95:20, renta 
majowa 10020 austr. renta koronowa 99-85, węg. renta 
koronowa 9605, 56 1. listy tow. kred. ziem. 96-36. $-pro- 
cent. listy banku krajow. 98:—, 41/,-proeent. listy banku 
krajow. 10050, 4-procent. listy banku hipoteczn. 96°75 
41/ą-procent. listy banku hipoteczn. 100:25, 5-procentowe 
listy zast. bank, hipoteczn. 110:30, 4-procent gal. oblig. 
propinac. 97:70, 4-procent gal. poż. kraj z r. 1893 96 50, 
4-procent. pożycz. m. Lwowa 9410, losy tureckie 61-90, 
marki 58:95, ruble 127-12. 


i emisya) 97:50 do 98:20. 40 
20, 4% los. w 56 latach 95-86 


Z rynkow towarowych. 


Lwów dnia 19 czerwca. (Przedruk z nrzędowej 
„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 8:75, do 890, psze- 
nica gotowa nowa 0:00 do 0:00, żyto gotowe 6:40 do 6:60, 


żyto gotowe na terminy —*— do —'—, owies obroczny go- 
towy 5'26 do 6:—, owies nowy lub na terminy —'— do 
——, jęczmień pustewny 5— do 5:50, jęczmieą browarn, 
6— do 7-—, groch do gotowania 6-— do 9-—, wyka 425 
do 4:40, nasienie lniane —*— do —'—, nasienie kono- 
pne —'—, do —'—, bób —'— do —*—, bobik 4.30 do 
4:60, hreczka %:— do 8'—, koniczyna czerwona galicyj- 
ska —'— do ——, biała —— do ——, tymotka —— 
do —'—, szwedzka —'— do —'—, kukurudza stara 5— 
do 5'30, nowa —— do—'—-, chmiel stary —*—, do —— 
nowy za 56 kilo —— do —*—, rzepak 975 do 10:25, 


groch pastewny 5— do 550. 


Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16-25 do 1650, 
na terminy 13:50 do 14:25, warranty —— do —'—. 


— Wiedeń d. 19 czerwca. Spirytus 18:30 
do —'— Nafta galicyjska niezmieniona. Cu- 
kier surowy 1405 do —' —. 


Wiedeń dnia 19 czerwca. Na dzisiejszy targ 
dowieziono 5217 sztuk wołów tucznych i opasowych, w 
tem — sztuk z Galicyi i Bukowiny. 

Płacono za galicyjskie 31— do 83'—, 
35—, 36 — do 37-— złr. 
Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła we Wiedniu. 


Wiedeń dnia 19 ezerwca. i 

Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 0. — do O- 
pszenicę na maj-czerw. 10*20 do 10-25, na jesień 9-12 do 9:15, 
żyto na wiosnę 0:— do 0*—, na maj-czerwiec 8— do 
6:85 na jesień 7:82 do 7:84, Kukurudza na maj-czer- 
wiec 5'— do 5'02, na lipiec-sierpień 5:01 do 5:03, na 
wrzesień-październik 523 do 5'25, owies na wiosnę 0'—, 
do U—, owies--na maj czerwiec 6'15 do 6'17 na jesień 
6:14 do 6'16, rzepak na sierpień-wrzesień 13 — do 13:10, 
olej rzepakowy na wrzesień-grudzień 31'— do 32— 

Tendencya: zwyżkowa. 

Pogoda: pochmurno. 

Budapeszt dnia 19 czerwoa. 

Notówano pszenicę na maj —— do —'—, na paż- 
dziernik 949 do 951, żyto na maj 0— do 0—, na 
październik 7:58 do 760, kukuradza na ózerwiec —— 


346— do 


do —*—, na lipiec 469 do 4-71, na sierpień 0*— do 0.—, 
kukurudza na maj 1900 r. 4'93 do 4'95, owies na maj 
—— do ——, na październik 5:86 do 5:68, rzepak na 


sierpień 1320 do 1330. 
Oferty na pszenicę słabe. 
Chęć kupna żywa. 
Tendencya silna. 
Pogoda zmienna. 


Przyjechali do Lwowa. 


"Dnia 19 czerwca. 


Hotel Europejski, JE. hr. Paar z Wiednia, 
J. Gorayski z Moderówki, hr. M. Komorow- 
ski z Chorobrza, pułk. Corda z Wiednia, Fr. 
Stanek z Wiszenki, J. Weygert z Hamburga, 
D. N. Dworski z Przemyśla, N. Gołaszewski 
z 'Foustobab, J. Freitag z Kołomyi, ks. Ka- 
mo.ki z Żywca, G. Frank z Salzburga, P. 
Richter z Litwy, J. Dzyszkiewicz z Krąko- 
wa, J. Szopski z Sanoka, K. Traczewski z 
Hinowie. 


Nagdeałaune. 


+: tph (el. Re | ipowisdBy. 


| Schiehta Mydła 


g 
są najlepsze 
Do nabycia w lepszych handlach tej branży 


GEORG SCHICHT Anssi a, d BIDG 


fabryki mydła, Świece, gliceryu ny, oliwy 
| B pestek A i O 
Największa fabryka w tym rodzaju na kontyuencio 
europejskim. 


Zakład wodoleczniczy „„Kiselka* 
we Lwowie otwarty. Wszełkich wyjaśnień 
udziela Dr. Edmund Kowalski, Podzamcze- 

Lwów, Zakład „Kiselka*, 


Artykuły do podróży w największym wyborze. 
Parasolki. — 


Paski. 


o. 


JAN-LA-MICHE 


przez $. Bobće. 
CZĘŚC PIERWSZA. 


(Ciąg dalszy). 


— Panie pułkowniku — rzekł — jest 
tam jakiś człowiek z policyii pyta się o pana 
pułkownika. 


— Z policyi! — zawołał pułkownik, zry- 
wając się z krzesła. 

Matylda de Champreux była mężną 
kobietą; niepokój oczekiwanej katastrofy nie 
zmienił jej usposobienia; uczuła coś na 
kształt wstydu z przerażenia, jakie mąż jej 
okazał. 

— Na miłość Boską, uspokój się ! — rze- 
kła pół głosem. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 20 Czerwca 1899. Nr. 169. 


Wprowadź tego człowieka do mego gabinetu, 
Fabianie; idę tam zaraz. 

— Spojrzał w lustro próbując twarz 
wypogodzić i bezwiednym ruchem popra- 
wił na sobie białe flanelowe, domowe u- 
branie. © 

Następnie poszedł do gabinetu. 

Wysłaniec z policyi czekał na niego wy- 
prostowany, z kapeluszem w ręce. 

— O co chodzi? zapytał pułkownik, sta- 
rając się wydać spokojnym, lecz nie mógł u- 
kryć pomieszania przed człowiekiem spotrze- 
gawczym z powołania i urzędu. 

— Panie pułkowniku — odezwał się 
inspektor — przychodzę z bardzo złą wiado- 
mością. 

Pułkownik zbladł i przygryzł usta. 

— Cóż tam znowu? — mruknął. 

— Jeden z oficerów pańskiego pułku 
kapitan Cambot, dostał pomieszania zmysłów 
nocy dzisiejszej. 

Pułkownik odetchnął, twarz mu się wy- 
pogodziła i zawołał ze ździwieniem: 

— Kapitan Cambot? niepodobna! oficer 


nieposzlakowany, najlepiej się prowadzący, 
najrozsądniejszy jakiego znałem ! i 

— Niestety! panie pułkowniku, najś rięt- 
sza prawda. 

— Jakże się to stało? Dla czego pa- 
nu polecono zawiadomić mnie o tem nie- 
szczęściu ? 

— Kapitan Cambot był tej nocy ną balu 
kostyumowym u księcia de Preuilly... 

— Wiedziałem, rzeczywiście, że wybierał 
się na ten bal... 

— Około drugiej po północy wyszedł, 
wsiadł do fiakra i kazał się zawieźć do naj- 
bliższego cyrkułu policyjnego. Tam opowia- 
dał takie rzeczy, iż nie było wątpliwości o 
stanie jego umysłu. Przyzwano doktora dy- 
Żurnego, który starał się go uspokoić; lecz 
podniecenie kapitana zwiększało się z każdą 
chwilą. Doktor przez ostrożność, odebrał mu 
delikatnie szpadę, która była dopełnieniem 
jego przebrania; wtedy kapitan wpadł w 
wściekłość, a że jest nadzwyczajnie silny, za 
ledwie pięciu policyantów dało mu radę. Po- 
nieważ nie miano zupełnej pewności o tożsa- 


mości kapitana, zaprowadzono go do infir- 
meryi cyrkułowej. Tam doktor specyalista 
oświadczył, że dostał gwałtownego uderzenia 
krwi do głowy i że jest obawa zapalenia 
mózgu. 

— Zapalenie mózgu — rzekł pułkownik 
— lepsze zawsze, niż prawdziwe obłąkanie, 
co to zaczyna się manią wielkości, a kończy 
paraliżem mózgu całkowitym. Takie jest nie- 
uleczalne. Jeżeli biedny chłopiec wyjdzie 
z tego, może zachować zdrowy umysł. 

— Doktór mówi, że stan bardzo niebez- 
pieczny i mało ma nadziei zachowania gó 
przy życiu. W infirmeryi znaleziono w ubra- 
niu bilety jego wizytowe i przeniesiono go 
do własnego mieszkania przy ulicy Papillon. 


— Czy dano znać księciu de Preuilly? 

— Tak, panie pułkowniku; w tej chwili 
pewnie jest już u kapitana. 

— Biedny Cambot nie ma rodziny. Na 
szczęście ma radnego i uczciwego ordynansa, 
który go będzie pielęgnował dobrze. Odwie- 
dzę go jak tylko mi czas pozwoli. 


Pułkownik skinął ręką policyantowi i 
wyszedł, 

— Pułkownik dziwną ma minę — mówił. 
do siebie policyant , schodząc ze schodów — 
wygląda jakby dziś rano otrzymał całą masę 
złych nowin... 


IV. 
i Onésime Repiquet — tak nazywał się 
inspektor — byl prawdziwym „SZczwanym 
lisem" w szeregach policyi paryskiej. 

Pan Doumerc, szef bezpieczeństwa pu- 
blicznego, cenił go bardzo i przepowiadał mu 
świetną przyszłość w jego zawodzie. 

Młody i przyjemnej powierzchowności, 
Onósime należał do tej szkoły agentów poli- 
cyjnych, którzy od razu wchodzą w stosunki 
koleżeńskie z tymi, których śledzą. W ten 
sposób zdobywał zwierzenia i wyznania, ja- 
kich najzręczniejsi sędziowie nie potrafili o- 
trzymać, a tyle było prostoty w jego postę- 
powaniu, tak był uprzejmy i usłużny w miarę 
możliwości, że nawet jego ofiary nie miały 
odwagi mieć żalu do niego. 

(©. d. n.) 


— Masz racyę — odparł pułkownik. — 
E E _ 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dr. WŁAD. NIĘKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 


otrzymała na skład główny |i poleca no 
we dzieło p. t.: 


Bądźcie doskonałymi 


Na podstawie dzieła Scaramelli' ego p. t.: 
„Direttorio aseatico* 


opracował 


Ks. Karol Żelazowski. 
2 tomy w 8-ce. ` 

Cena egz. 2 złr. 60 ot. a z przesyłką 
o 20 et. więcej. 


3 


DROBNE OGŁOSZENIA |) 
po 1 et, od wyrazu. >, 
» 
| Ardo: pokojowe znakomite po złr. A 
34—, 365— i 45—, Maszynki amery- |-4 
kańskie do robienia lodów (z Eorbką z bo- |)h tynentu. 
ku) pojemności 1, 2, 3, 4 litry, po złr. | M 
5:50, 6:50, 7:50 i 9:50 — poleca Piotr p, 
towski, handel żelazny we Lwowie, |p 
plae Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). p 
OSZUKUJĘ NAUCZYCIELKI albo |} rastenia. 
nauczyciela do udzielania początków | 4 
chłopczykowi. Adres: K. Berke w Kar- > POWOZOWA 
wodizy poczta Tuchów. 276 3720 
EE kawaler, s ukończoną niż- 
szą szkołą rolniczą z postępem bar- 


dzo dobrym i odbytą praktyką gospodar- 
esy w większym majątku poszukuje po 
sadę. Adres; 2. W. K. poste ol 


8 


Koty Angora. 


epi dla wybrednyeh miłośników. 


aję pary białe z czerwonem 3-mie- 


L, 6999. 


Ma 
Monachium, Sendliugertkorplatz 11/11. 


TĘCZY ZASIĄDCA 


w handlu wina, przyzwoitego i rzetelnego 
charakteru, kaucyonowany, przyjęty bę- 
dzie za najwyższą prowiayą do bardzo 
renomowanego i dobrze idącego handlu 
win na Morawie. Łaskawe zgłoszenia pod 
M. B. do Administracyi pisma, 3806 


Jako 
1) 
2) 


CEDE E E ><) 


TAPETY 


we wielkim wyborze od 15 ot. 
za rulon. 


Sztukaterye sufitowe. 
STORY 


| na wałkaeh samoezynnych i na 
ściągi 1 [] mtr. złr. 1:—. 


ŻALUZJE 6 


deszczułkowe najlepsze 1 (_] mt. 
ar. SD. 


Deptaki kokosowe. 
DRUTY 


mosiężne | ulklewame sa echedy 
poleca po niskich cenach 


B) Hagazpe dla orządnoć pokojowych (8 
W A KRZYSZTOFOWICZA ; 
Lwów, plae Halicki 2. mA 


Państwowa 


służba telegraficzna. 


Podręcznik dla słażby telegra- 
ficznej, obejmujący przeszło 10 axt 
kuszy, z /8 rycinami w tek- 
ście i 14 wzorami wykazów peryo- 
dycznych, zawiera najpotrzebniej- 
sze wiadomości z dziedziny tele- 
grafu i telefonu, regulamin służ- 
bowy, oraz zestawienie najważ- 
niejszych przepisów, dla korespon- 
dencyi telegraficznej, zkąd każd 
może zaczerpnąć potrzebne infof- 
c 

ena zir. 2:25, z o oczto- 
M) ar. 2:40. Do bycia” N kat- 

j ęgarni lub u wydawcy Sta- 
niaława Balabana, RE nike arię. 
du pocztowego Liwów, gmach na- 


miestnictwą. 8558 


z + 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor 


Przemyśl, dnia 25 maja 1899. 


sozoń: lótni! 


hoho hh dh ch hh hh hh dobie h deh hh hh hh hT 
Dom polski w Copotach 


(Zopott Sfidstr. 71 a, b, 0. 72) 


poleca na sezon kąpielowy mieszkania większe i mniejsze oraz 
pojedyncze pokoje. Cena pokoju wraz z całodziennaem utrzyma- 
niem począwsy od mk. 5-clu za dobę. 
Całodzienne utrzymanie bez mieszkania mk 350. Obiady 
w abonamencie po mk. 1.50. 
Mieszkanie berwarunkowo suche. 


W czerwcu i od 15 września ceny mieszkań zniżone. 


tuż nad morzem przy parku, bliziutko kurhauzu i kąpielni. 
doo czanwca I od 1 września ceny mieszkań zniżona. _ _Ę 


EAA AAAA AAA AAA ANAA AAAA AAJ 


E TTET 


ZAKŁAD ZDROJOWO -KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH 


w pobllżu Lwowa, mila od Gródka a półtora od Szozeroa oddalony. 

1) Woda siarczan» najsilniejsza ze wszystkich wód eiarczanych kon- 
3) Leczenie zimną wodą, elek- 
trycznością, masażem ; kąpiele rzeczne w Wereszczycy. 

Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm mięśni i stanów, 
wypociny po zapaleniach. Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach i złama- 
niach. Uhoroby układu nerwowcz0, zołzy, choroby skóry. spóźnione postacie 


2) Znakomite kąpiele borowinowe. 


kiły, otyłość, choroby kobiece, przewlekłe zatrucia metaliczne trdzież neu- 


Komunikacya ze Lwowem nader ułatwiona. Codziennie kursuje poczta 


po 75 ot ed osoby. 


Lekarz zdrojowy: Dr. 3. Wernicki 
CAAA AAAY AAAA AACO SNY ŚCY RYS 25 


OOO0000000 0000000000000000 
Największy wybór wełnianych, bawełnianych i jedwabnych 


Kaftaników, spodni, pończoch, skarpetek i pończoszek dla dzieci 


oraz skład fabryczny 


normalnej wełnianej bielizny prof. Dr. Jagera, 


Najnowsze koszule balowe 


poleca po najniższych cenach 


SKŁAD PŁÓCIEN | GOTOWEJ BIELIZNY 


EE ©,.3-2— 5.10 2h P a 2% 


we Lwowie, ulica Teatralna 1. 9 
naprzeciw kościoła katedralnego. 


Obwieszczenie. 


Dnia 30 czerwca 1899 r. odbędzie się publiczna licytacya ce- 
lem wydzierżawienia prawa propinacył wódczanej i piwnej, oraz 
prawa poboru dodatku gminnego od napojów spirytusowych, służą 
cego gminie miasta Przemyśla , na przeciąg lat pięciu, od 1 stycz 
nia 1900 do 31 grudnia 1904. 


cenę wywołania ustanawia się czynsz roczny : 
za prawo propinacyi . . . . 
za prawo poboru dodatku gminnego 86.045 


Wadyum przy licytacyi złożyć się mające wynosi 16.240 złr. 
oraz 5.500 złr., czyli łącznie 21.740 złr. 

Oferty pisemne, należycie ostemplowane, przez oferenta wła- 
snoręcznie podpisane i 
wyżej oznaczonym do godziny 12 w południe na ręce Komisyi 
licytacyjnej w tutejszym Magistracie. 

Bliższe warunki licytacyjne można przejrzeć, lub też je otrzy- 
maó w odpisach, codzień w godzinach urzędowych w biurze sekre- | 
tarza Magistratu. 


opieczętowane, wnosió można 


z Magistratu miasta 


0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY. 


pzm KBXIEXxBXO 


Oddział depozytow; 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 


wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


"afe Deposits) 


Za opłatą 2i lo 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stąlowej kasie pancernej sohowek do wył 
oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoz) towym. 


OXIDO BI XEDX [DOXXXXXX 
Do odświeżania i konserwowania 


tetnich bucików 


Platon Kostecki. 


Położen.e nader piękne: 


O0 0000000000 sai 


76.291 złr. 


Dr. Dworski, burmistrz. 


3814 


f 


PPYPPPPPPPY TW 


tychczasowego zajęcia. 
Myślenice, dnia 24 maja 1899. 
Sekretarz: Klebert. 


LAGALLA ANY Y Y 


cv, 


Q utrzymaniem , leczeniem | kąpielami. pospiesZn. 
Łazienki urządzone wzorowo , kąpiele zwykłe, słone, bo- obo 
rowinowe, elektryczne, wszelkie natryski i parnie, mięsienie A 
3626 i gimnastyka. Pierwszej jakości przyrządy elektryczne. l 
Poczta i telegraf w miejscu. Telefony. Na stacyi kolei m 


Chabówka czekają powozy i wozy. 


i: 
9 


w dniu 


kx 


salonowych przyjmuje zamówienia : 


przyjmuje i wykonuje wszelkie 
ornaty, kapy, ohorągwie, 
Podejmuje się też reperacyi starych haftów, 


wiednich dzienników, pism, 


| 
X 


GRE DOEZYELLTTEP 2 | 


Dziś w poniedziałek dnia 19 czerwca godz. 8 wieczór 


Pierwsze wyprowadzenie cudownego slonia „„Jomie*. 


, Prócz tego 15 najlepszych numerów. 
Jutro we wtorek wielkie wspaniałe przedstawienie. 
cudownego słonia 


KONKURS. 


W myśl swej uchwały z dnia 23-go hm. Wydział powiatowy 
w Myślenicach ogłasza konkurs na posadę inżyniera powiatowego 
z terminem do wnoszenia podań do dnia 1. lipca 1899. M 
Płaca roczna 1.000 złr. i ryczałt na objazdy 400 złr. i n 
Ubiegający się o tę posadę mają wykazać iż nie przekroczyli 


40 lat życia, ukończyli politechnikę, i dołączyć świadectwa z do- 


ZAKOPANE w TATRACH |+ 


1000 mtr. nad poziom morza. 


ZAKŁAD WOĐOLECZNICZY| - 


r. CHRAMCA. 


Od 4 złr. dziennie pokój urządzony z pościelą, całem 


Na żądanie zarząd zakładu wysyła prospekty. 


Znaczny zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej ilrnie. | 


usuwa Pegi, plamy wątrobiane, nadaje twarzy 
świetnej białości, świeżości i delikatności. 


Cena 2 zir. 


JAN IHNATOWICZ 


sklepy własne we Lwowie ulica Kopernika 3, ulica Halic- 
ka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Przemyśla Franci- 


BG WYROBY GIPSOWE I TERAKOTOWE wyg 


imituj: na kolor bronzu, kości , pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i " 
naprawia uszkodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszce do niepoznania. 


FAUSTYNA FAKOBIAK 
zamówienia na hafty Kościelne, jako to: 
sztandary jakoteż wyroby malono we. 
makat, i starożytnych materyj 


Wzory anonsów 


dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpo- 
JRC bezpłatnie Ekspedycya anon- 
sów Rudolf Mosse, Wiedeń I. Seilersthtte 2. 


Kremy, lakiery, mydełka, apre- 
tury i waselinę — polecają 


Wyprowadzenie 


Pociąg godzina 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. maja 1899, 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
środkowo-europejskiego. 


Pociąy przychodzi do Lwowa: 


osobowy 610 z Czerniowiec, (Iekan, Jass) Stauisławowa 
å 6:50 z Brzuchowiee tylko od 7 maja do 10 wrześni 
£. 1:10 z Zimnej wody „ , 2 
- He z A j é 
z i z ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowi, Stryj 
- 1:44 z Tarnopola i Brodów na dworzee mórg 
805 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
815 z Sokala i Rawy ruskiej 
5 9:00 z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
A 11:15 z Jarosławia i Lubaczowa 
= 11:55 z Iekan, Czerniowiec i Stanisławowa 
3831 P 1-01 z Janowa 
p 1e8zn. LK z TAA CE Berlina, Wrocławia, Sauoka 
, osobowy 3 z kolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, a 4WOCŁNAG 
Prezes: Stolaski. 1 Lipca do 1 września jaya 
pospieszn. a, z fokan Bukaresztu, Jass, Husiatyna 
A : z Eodwołoczysk (Kijowa, Odessy) Gr: 1 ; i 
dworzec Podkielewe 4 Z eełęw o ! i nę 
~ z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dwor.eo główny 


Po 


n 


Br 


” 


n 


pospiesz 
1w Na sezon wiosenny i letni — MEP || ovy 
Prawdziwe berneńskie materye | ` 
złr. 295, 8.70, 4.80 z dobrej ieroż j 
sztuka mtr. 3.10 na całe ubra- | złr. 6.— 1 690 z lepszej \ prawdziwej ossbowy H 
nie męskie (surdut, spodnie i EE) e : a (Wełny n 
i z agi SE A 
k-mizelka) kosztuje tylko | str. 10.-- z/nójlepszej OWCZEJ 1 6:30 
Sztuka na Gz: rne salonowe ubranie złr. 10'—, jakoteż materya na zarzutki, lodon 6:30 
dla turystów, najlepsze kamgarny itd., wysyła po cenach fabrycznych znana n 
z największej rzetelności Fabryka ı Skład sukna 3423 polpiea* 7586 
SIEGEL-IMHOF w BERNIE.|,,, ss 
Próbki gratis i franeo. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneyą. | 910 doS 


x . 


m 


| 


10:10 

> 12-50 
pospieszn. 155 
s 2:08 
osobowy 215 
pospieszn. 245 


osobowy 


czasu lwowskiego. 


mi. — 


Podwołuezysk (Kijowa, 
dów na dworzec Podzamcze 


Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, 
Uhyrowa 

Ickan, Suczawy, Radowiee, Kozowy, 

Janowa od 1 do 


z Jekan (Bukaresztu, Jass, pała) 
2 Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) 


4 Podwołocz 
z Pawocznege (Pesztu) Chyrowa 

z Skolego, Stryja, Kału sza, Borysławia 

z Czerniowiec, Konstantynopola, Constancy, 


do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) 


UWAGA. Czas środkowo-europejsl 
nut a mianowicie: 12 godsina w czasie środkowo-ewropejskim == 12 gods, 36 min. 


U leszy) Grzyin słowa, K zowy, Reg" 


dwcłoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 


Sokala, Bełzea i Lubaczowa 


Rozwadowa, Samt ora, 


Í iec, Podwysokiego, Halicza 
31 maja i od 16 do 30 września uodziennie 
a od 1 ez'rwca do 15 września tylko w niedziele i święta 
zuchowiee od 7 maja do 30 czerwea i ud 16 sierpnia do 
1) września codziennie 


z Brzuchowieć od 1 lipca do 15 września eodzieunie 
z Krakowa (Wiednia, Berlina , Wrocławia) Taraowa, Luba s4o- 


wa, Sanoka, Pesztu 


z Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, 


Sanoka, Pesztu Lubaczowa, 


Suga Ry, Kozuwy, Podwys 
rodów, Kopyce i Jad 
api Podzantęcć | Pyczyniew ua dwo 
itd. jak wyżej na dworzee główny 


Bukareszta 


z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa C i i 
z Poa Grzymałowa Kozowy, babówki, Jarosławia 


Taruopola na Podzameze 


z Podwołoczysk itd. jak wyżej ua dworzec gł 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka e główny 


Pociąg odchodzi ze Lwowa: 


do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 

do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 
głównego 

de Iekan (Gałacu 


Jase, Bukaresztu) Podwysokiego, K 
Kórósmezó, usiatyna, Radowiec Kimpolunga, Śuczany 7 
Brodów, Kozowy z dworca 


Podzamcze 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, 
Jarosłew, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa przy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, 


Berlina) Lubaczowa przes 
Tarnów 
Stróża przez Tarnów 


kolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa , do Ławosznago ad 


1 lipca do 15 waześnia 
do Jazoga ET h ć 
do Podwołoczys rodów, IKopyczyniae Husiat 

Grzymałowa z dworca głównego. ra: Kostik 
do lekan, Sopowa, Berhometu, Radowiee, Suczawy 
do Podwołoc ysk, Brodów, Kopyuzyniee, I usiatyna, 


K 
Grzymałowa z dworca Podzamize w 


do Bełzea, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 

do Janowa od 1 lipca do 16 wrześ, tylko w niedziele i święta 

do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworca głównego 

do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 

do Brzuchowiec od 7 maja do 10 września w niedz.ele i święta 

do Iekan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza. Husiatyna, Körös- 
móze, Serethu (Juss, Bukaresztu) 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berliua) Lubaczowa przes 
Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Uhabówki przez Rueszów 
lub Taruów 

do Stryja, Skolrego tylko od 1 maja do 30 września 

do Janowa od 1 maja do 30 września 

do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września 

do Brzuchowiecć tylko od 7 maja do }0 września 

do Jarosławia 


do lekan, Radowiee, Kimpolunga, Suczawy 


» 
n do Krakowa (Wiednia, Wrocławia Berlina, W Paa. 
szkańska l. 24; w Czerniowcach Rynek 1. 2. Ltorz, (Pera) "Orłowa przez PE a 
5 wiześnia 
p do Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dni 
FR 5 do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Obytoa, Kałusia. POWSZ. 
s z do Sokala i Rawy ruskiej 
< do Tarnopola z dworca głównego 
Odszczególniona srebrnym medalem na wystawie powszeehnej = do Tarnopola z dworca Podzameze 
L do Janowa od 1 października do 3» kwietnia 
PRACOWNIA POZŁOTNICZA > do Janowa od 1 do 3i ma:a i od 16 do 30 wrzenia codziennie 
s do Janowa od L czerwca do l» września w niedziele i święta 
ATA G a do lekam (Jasa, Gałaczu) Husiatyna, Kałusza, Rzeparowisc-Hu 
' N N K F s Nowosielicy, Berhoinotu, Seretu, Radowieć, sue wy È 
l 8 R) SM a do p oe kg ik Warszawy) KA Sambora, Sanoka, 
- k ; p 3 ymanowa, lwonicza przez rzemwsi, Jasł: J i 
Lwów, ulica Sykstuska I 20 (róg ul. Kościuszki) /, Orłowa przez Hzeszów, Orłowa p. fota, za 
przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacye tak w robotach kościelnych jak i n do P kala; Brodów, Kopyczyniue, Husiatyna, (łrzymałowa 
salonowych a mianowicie: złocenie ołtarzy, Un E aj dna A A Poiwołowz okodidh | A: deo 
. l N ea Podzamcze 
ZEN, o A m i A pe PóŻiTGĆ stylach 1 fanta: pospłeszn. do Krakowa t Wiednia, Wroctawia, Berlina) 
zyjne , konsole, kasetki, kolumny, stalugl , stoliki, taboreeiki i t. d. MK o lekan (Bukaresztu, Constancy) 


do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ohyzowa, Sambora, 


Mez6 Laborez (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, lwonicza Krosna 


do Brzuchowie od 7 maja do 10 września 


różni się od czasu lwowshsega o 36 mi- 


Nocne godziny od 6-00 wieczós do 5:59 rano odznaczone s3 Czurnem ramka- 
„= Biuro informacyjne c. k. kolei państwowych pray ulicy 
udzielą wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje pp Ae rod, 
Rt roskłady jasdy w formacie kieszonkowym. 


Krasickich 1. 5 
saju bilety jasdy 


m. 


Gasety Narodowej. 


Upraszamy Szanownych czytelników, 
reklamowane w Głasecie Narodowej, lub w ogóle korzystająs a działn ogłoszenio- 
wego, raczyli powoływać się na Głaseżtg Narodową, jako na źródło, skąd jnformacye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszorzenie ogłoszeń 


aby zamawiając lub kupując przedmioty 


J. Friedrich å A. Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska |. 4, obok cukierni Wgo Grossa. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki 


